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Rokowania z Sowietami
narazie nie posunęły sie naprzód

„Tem ps“ w artykule wstępnym, 
om awiając rokowania angielsko- 
francusko - sowieckie, podkreśla, 
iż William Strang wyjechał do 
Moskwy nie w charakterze nego­
cjatora, lecz jedynie w tym celu, 
by dokładnie poinformować am . 

. basadora angielskiego w Moskwie, 
jak  daleko Anglia może się zaan­
gażować w pakcie z Rosją. W yda 
je się nieco dziwne — pisze 
„Temps'* — iż prawie od samego 
początku rokowań Rosja, która 
jest najbardziej zainteresowana w 
utworzeniu frontu pokoju, stara 
się przeciągać sprawę, nie wiado­
mo z jakiego powodu. Po kilka­
krotnych oświadczeniach lorda 
Halifaxa i prem. Chamberlaina, 
nie ulega żadnej wątpliwości, że 
Anglia jest zdecydowana wypeł­
nić swoje zobowiązania wobec 
Rosji na wypadek konfliktu. W Pa 
ryżu i w Londynie opracowano, 
jak  wiadomo, formułę dostatecz­
nie elastyczną, aby udzielić wszel­
kich zapewnień, a jednocześnie 0- 
szczędzić wrażliwość państw  bał­
tyckich. Zatym wobec tego nie­
zdecydowania się Rosji, można 
sobie zadać pytanie, czy Moskwa

rzeczywiście pragnie przystąpić 
do tego paktu, czy też może woli 
ona stosować politykę wyczekiwa 
nia i nie zajmować żadnego sta­
nowiska. Pytanie takie jest tym

bardziej uzasadnione, jeśli się we­
źmie pod uwagę wahanie się Mo­
skwy i celowe przedkładanie w a­
runków, przeciągających rokowa­
nia.

Na Dalekim Wschodzie

Prowokacja japońska
Groźny konflikt z Anglią i Francją w Chinach

„Times" donosi, że począwszy od 
dnia jutrzejszego cała koncesja 
brytyjska, w k tórej mieszka 3 tys.

obywateli brytyjskich, 2 tys. in­
nych obywateli białej rasy, oraz 45 
tys. Chińczyków, zostanie przez Ja

Próby utworzenia Ententy b a łk a ń sk ie j-S y tu a c ja  w Entencie bałkańskiej

Na froncie dyplomatycznym
Nowe podróże i nowe rozmowy dyplomatów

O UTWORZENIE ENTENTY 
BAŁTYCKIEJ.

W dniu wczorajszym zakończył 
się w Kownie kongres bałtycki, 
k tóry  zgromadził około 200 przed­
stawicieli tow arzystw  o charakte­
rze społecznym z Łotwy i Estonii 
nie licząc przedstawicieli towa­
rzystw  litewskich . Kongres po­
wziął szereg rezolucyj. Jedna z 
nich podkreśla, że jedność krajów  
bałtyckich je s t najlepszą rękojm ią 
wolności i niezależności krajów  bał

Pod prusko okupacjo
Litwini kłajpedzcy pozbawieni praw

„20 Amzius" w artykule p. t. „Li­
twini kłajpedcy pozbawieni praw“ — 
donosi o ciężkim położeniu Litwinów 
w kraju kłajpedzldm. Dotychczas 
Litwini nie otrzymali pozwolenia na 
założenie szkół powszechnych. Wzbro 
nlona Jest również działalność kultu­
ralna mimo uprzednich zapewnień 
opieki ze strony niemieckiej. Dla ilu­
stracji obecnego stanu należy pod­
kreślić, że Litwini przed aneks ją

kraju klajpedzklego posiadali tam 
59 prywatnych szkół powszechnych 
z 2.600 uczniami. Poza tym w gim­
nazjach litewskich uczyło się 1260 
uczni. Istniało również 40 przed­
szkoli dziecięcych. Obecnie Litwini 
posiadają jedynie w Kłajpedzie przy 
niemieckich szkołach powszechnych 
3 klasy litewskie, prowadzone przez 
nauczycieli Litwinów.

S. 0. S. góry lodowe
grożą okrętom na Atlantyku

Po raz pierwszy od tragicznego 
zatonięcia „Titanica" w r. 1912, 
góry lodowe dopłynęły ta k  daleko 
na południe, iż międzynarodowy 
patro l lodowy polecił wszystkim 
transatlan tyckim  liniom okręto­
wym, aby aż do odwołania płynęły 
szlakiem o 81 kilometrów na po­

łudnie od swej zwykłej drogi. Mię 
dzynarodowy ten  patrol, zorgani­
zowany w r. 1913, pracuje tak  
sprawnie, że dzięki jego raportom  
i ostrzeżeniom nik t nie zginął na 
A tlantyku w skutek zderzenia z gó 
rą lodową.

Do pawilonu belgijskiego na  wy­
staw ie międzynarodowej dostar­
czono z nowojorskiego urzędu cel­
nego tran sp o rt diamentów, oce­
niony na dwadzieścia milionów do­
larów .czyli m niej więcej 106 mi­

lionów złotych. Diamenty te, prze­
wiezione z Europy pod strażą  33 
żandarmów belgijskich, m ają obra 
zować działalność 4.000 kupców, 
jubilerów i techników Antwerpii.

Ludzie bez ojczyzny
znaleźli schronienie w Holandii

Ministerium sprawiedliwości Ho 
landU zezwoliło 200 Żydom, podró- 
iującym już od dłuższego czasu na 
pokładzie statku „St. Louis“ w po­
szukiwaniu kraju, który ich przyj­
mie, na wylądowanie i osiedlenie 
się czasowe na terytorium holen­
derskim. Emigranci będą mogli

oczekiwać na zezwolenie osiedlenia 
się w którymkolwiek kraju. Jak 
słychać toczą się rozmowy m. in. 
z Francją i Belgią w sprawie ze­
zwolenia na czasowe osiedlenie się 
pozostałych 700 pasażerów stat­
ku „St. Louis“,

tyckich, dlatego też jedność ta  I brony w razie potrzeby wspólnymi 
winna być pogłębiana wszelkimi siłami niepodległości i wolności kra 
środkami. Kongres rzucił hasło o-1 jów bałtyckich.

Gdańsk przestrzenia życiowa
P o ls k i

„Epoque“ zamieszcza artykuł p. t. „Gdańsk przestrzenią ży­
ciową Polski**. Niemcy — pisze dziennik — chcą przyłączyć 
Gdańsk do Rzeszy, powołując się  w tym  wypadku na argum enty 
etniczne. Wiadomo jednak, jak  Niemcy zastosowały zasadę et­
niczną w stosunku do Czechów'. Po zasadzie etnicznej z kolei 

Trzecia Rzesza zaczęła się odwoływać do argumentów przestrzeni 
życiowych, lecz właśnie, jeśli chodzi o Gdańsk, zasada przestrze­
ni życiowej przemawia wyłącznie na  korzyść Polski.

Walka z okupantami
w zrabowanych Czechach

Czeskie organizacje kulturalno- 
oświatowe przygotowują na dzień 
18 b. m. wielką m anifestację w 
Morkowicach na Morawach, gdzie

na miejscowym cm entarzu znaj­
duje się grób córki autora cze­
skiego hym nu narodowego Józefa 
K ajetana Tyla.

CZY BUŁGARIA PRZYSTĄPI 
DO ENTENTY BAŁKAŃSKIEJ.

W izyta min. Gafencu w Ankarze 
i A tenach stanowi przedmiot ogól 
nego zainteresowania jugosłowiań­
skich kół politycznych. Panuje 
przeświadczenie, że wizyta ta  przy 
czyni się jeszcze ba -ddej do wzmo 
cnienia węzłów współpracy pomię­
dzy państwami, będącymi członka 
mi en ten ty  bałkańskiej.

N a uwagę zasługuje artykuł 
dziennika białogrodzkiego „Samo- 
upraw a", k tóry  pisze obszernie o 
możliwościach rozszerzenia enten­
ty  bałkańskiej przez przystąpienie 
do niej Bułgarii. Dziennik podkre­
śla, że po układzie salonickim 
drzwi do ententy  bałkańskiej są 
zawsze otw arte dla Bułgarii.

MIN. CI ANO JED ZIE DO 
HISZPANII.

„Giornale dTtalia" potwierdza 
wiadomość, że m inister spraw  za­
granicznych hr. Ciano uda się nie 
bawem do Burgos, żeby rewizyto­
wać hiszpańskiego m inistra spraw 
wewnętrznych Serrano Sunnera.

pończyków poddana blokadzie. Ca 
ły handel koncesji ze światem ze­
wnętrznym zostanie sparaliżowa­
ny, nikt nie będzie w stanie wejść, 
lub wyjść z wyjątkiem  osób posia 
dających charak ter oficjalny, a  ca 
ła koncesja będzie całkowicie od­
cięta poza dostawami żywności. 
Równocześnie z koncesją b ry ty j­
ską poddana zostanie blokadzie ró­
wnież koncesja francuska. Japoń­
czycy nie m ają wprawdzie żadne­
go zatargu z Francuzami w Tien- 
tsinie, lecz, jak  oświadczają oni, 
wobec tego, że koncesje stanowią 
jedną zw artą całość, nie można 
poddać blokadzie sam ej tylko kon­
cesji brytyjskiej. Koncesja fran ­
cuska, licząca 1000 Francuzów i o- 
koło 60 tys. Chińczyków, musi być 
również odcięta od św iata zewnę­
trznego.

Jak  twierdzi „Times”, poczynio­
no już przygotowania do tego ohłf 
żenią. Żołnierze japońscy ustawili 
posterunki w wielu punktach a na 
stronie brytyjskiej czynione są ró­
wnież przygotowania. W szyscy An 
glicy, zamieszkali poza granicami 
koncesji, zostali obecnie ewakuo­
wani do je j środka.

Przyczyną tego konfliktu jest 
żądanie japońskie, aby władze bry 
tyjskie w Tientsinie wydały 4 Chiń 
czyków, których Japończycy podej 
rzewają, jako członków patriotycz 
nej organizacji terorystycznej o 
wywołanie niedawnych zaburzgń 
antyjapońskich. W obecnej chwili 
Chińczycy ci uwięzieni są przez 
władze koncesji, ale rząd b ry ty j­
ski nie chce ich wydać, dopóki nie 
będą podane do jego wiadomości 
przekonywujące dowody ich winy.

Japończycy i t s  zamordował
ambasadora brytyjskiego w Chinach?

„Daily Herald" donosi, że 
ambasador brytyjski w Chi- 
L rch , sir Archibald Clark Kerr, 
pilnowany jest dzień i noc przez 
gwardię szkocką. Otrzymał on 
szereg listów z pogróżkami i po­
licja ujawniła, że grozi zamach 
na jego życie. Wskutek tego 
podjęto wyjątkowe środki za­

bezpieczenia go. Pięciu detekty­
wów europejskich stoi na stra­
ży wewnątr. gmachu ambasa­
dy, sam zaś ambasador nosi na 
sobie pod kamizelką pancerz 
ochronny od kul. Również sa­
mochód jego zaopatrzony zo­
stał w szyby nieprzepuszczają- 
cc kul.

(hep sparaliżować
porozumienie Serbów z Chorwatami

W Skupezynie złożona została 
interpelacja do prem iera Cvetko- 
wicza, podpisana przez 76 posłów 
należących do Jugosłowiańskiego 
Zjednoczenia Radykalnego. Rów­
nocześnie w Senacie złożono iden­
tyczną interpelacją, podpisaną 
przez 27 senatorów. Interpelanci 
zapytują prezesa Rady Ministrów 
o szereg spraw, związanych z pro­
blemem chorwackim. W interpela­
cji znajdują się m. in. pytania, w 
jakim  stadium  znajdują się roz­
mowy w sprawie porozumienia z 
Chorwatami i czy p ro jek t porozu­
mienia nie je s t sprzeczny z in tere­
sami narodu serbskiego, oraz czy

prem ier Cvetkowicz nie m a roz­
wiązanych rąk  wobec ostatniego 
wystąpienia dr. Maczka.

Zaznaczyć należy, że w m yśl o- 
głoszonego poprzednio kom unika­
tu  prezydium Zjednoczenia, wszys 
cy posłowie w ystępujący z jak ą ­
kolwiek akcją polityczną bez zgo­
dy prezydium, postawieni będą 
przed sąd party jny . W związku z 
tym  przewiduje się tu ta j, iż może 
dojść do pewnego rozłam u w klu­
bie parlam entarnym , jak  również 
nie je s t wykluczone, że szereg po­
słów i senatorów  wycofa swe pod­
pisy pod interpelacjam i.
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Halifax o polityce Anglii
Londyn nie uzna faktów dokonanych ani w Europie, 

ani na Dalekim Wschodzie
Angielska Izba Lordów za- 

czyła w poniedziałek debatę nad 
polityką zagraniczną. Po szeregu 
mówców zabrał głos lord Halifax, 
aby w imieniu Rządu zamknąć de­
batę i bronić polityki Rządu. 
SPRAWA ROKOWAŃ Z ROSJA 

W sprawie rokowań z Rosją so­
wiecką Halifax uchylił się od wszel 
kiej dyskusji zasadniczej podkre­
ślając, że byłaby to obecnie dysku- 
cja akademicka.

Dyrektor Strang we środę przy­
bywa do Moskwy, nie byłoby prze­
to ani celowe ani możliwe, aby w 
obecnym stadium rozwodzić się 
nad dalszymi szczegółami spraw, 
które podlegają rokowaniom.

Czy nam jest to przyjemne, czy 
nie, oświadczył dalej lord Halifax, 
musimy się zgodzić z tym, że w 
obecnym roku pańskim 1939 ż\„e- 
my pod znakiem polityki siły. Nie 
rezygnując z innych przesłanek 
niewątpliwie winniśmy być przy­
gotowani ,aby sile przeciwstawić 
siłę.
W SPRAWIE GDAŃSKA ANGLIA 
WYSTĄPI CZYNNIE PO STRO­

NIE POLSKI
Na temat Gdańska lord Halifax 

oświadczył co następuje: skompli­
kowana istota zagadnienia gdań­
skiego wymaga największej dozy 
cierpliwości i wstrzemięźliwości. O 
ile ma się zapobiec najbardziej 
brzemiennym i niebezpiecznym 
skutkom, wydaje mi się te niemoż 
na dziś uczynić nic lepszego, jak 
podkreślić stanowisko Rządu J. K. 
Moc ci w sposób ,w jaki zdefiniował 
je  w swoim czasie premier Cham­
berlain (t. zn. że Anglia wystąpi 
czynnie po stronie Polski w razie 
zaatakowania Gdańska), 
że Rząd brytyjski bynajmniej nie 

ANGLIA NIE COFNIE SIĘ 
PRZED AWANTURAMI 

JAPOŃSKIMI 
Mówiąc o sytuacji na Dalekim 

Wschodzie lord Halifax podkreślił, 
że Rząd brytyjski bynajmniej nie 
jest obojętny wobec walki jaka się 
tam  toczy między Japonią i Chi­
nami. W pogłoskach jakoby Rząd 
brytyjski zamierzał wycofać swe 
wojska z Szanghaju nie ma ani cie 
nia prawdy. Dowódca floty brytyj­
skiej na wodach chińskich ma peł­
nomocnictwa do przesuwania okrę­
tów wojennych z miejsca na miej­
sce odpowiednio do potrzeb chwili.

Rząd brytyjski nie przyjmuje a r­
gumentacji japońskich władz woj­
skowych co do wojskowych rzeko­
mych konieczności uzasadniają­

cych akty ograniczenia praw i in­
teresów brytyjskich, zwłaszcza na 
tych obszarach, gdzie operacje wo­
jenne się obecnie zakończyły. Tym- 
bardziej Rząd brytyjski nie zamie­
rza uznać jednostronnych zmian w 
układach i instrumentach między­
narodowych obowiązujących na Da 
lekim Wschodzie.

NIE MA ZMIAN W TOLITYCE 
ANGIELSKIEJ 

Przechodząc następnie do ' ty­
ki z jaką spotkała się jego mowa 
w ubiegły czwartek lord Ha'ifax 
oświadczył:

„Stanowi to jedynie dowód po­
mieszania pojęć, jeśli się utrzymu­
je że moje przemówienie w ubie­
gły czwartek oznaczało jakiekol­
wiek zmiany w polityce brytyj­
skiej. Polityka brytyjska nie gro­
żąc nikomu i nie dążąc do żad­
nych ukrytych celów .pragnie u- 
czynić jasnym wobec świata, że

jeżeli zastosowana zostanie dziś si­
ła to ci„ którzy ją  zastosują, li­
czyć się muszą z tym, że sile prze­
ciwstawimy siłę.

Hiszpanii grozi nowa wojna domowa?

Próby wśasisia Hiszpanii
do sojuszu niemiecko-włoskiego

Z Mad: .u donosi korespon­
dent „Kur. W arsz.“ o wzmaga­
jących się w ostatnich tygod-

m aran i
W nocy z 9 na 10 b. m. — do­

nosi P. A. T. — zaginął w Gdań­
sku polski inspektor celny Lipiń­
ski. Prezydium policji, do którego 
zwrócił się inspektor ceł po infor­
macje o Lipińskim, oświadczyło, 
że Lipiński został aresztowany. 
Na zapytanie o powód zaareszto­
wania, prezydium policji począt­
kowo odmówiło wyjaśnienia, na­
stępnie zaś podało, że Lipiński 
jest w areszcie śledczym rzekomo 
pod zarzutem opilstwa.

Wczoraj natomiast w Gdańsku 
została podana wiadomość, że Li­

piński został zaaresztowany przez 
władze gdańskie pod zarzutem za­
miaru uprowadzenia do Polski 2 
członków formacji narodowo-„so- 
cjalistycznej“ S. A. Tłumaczenie 
to musi być uważane za niepoważ­
ne, gdyż nie do pomyślenia jest 
fakt, aby Lipiński mógł w środku 
miasta Gdańska, gdzie został za­
aresztowany, chcieć ująć i upro­
wadzić do Polski 2 członków par­
tii hitlerowskiej.

Komisarz generalny R. P. pod­
jął energiczne kroki wobec Senatu 
W. Miasta w sprawie Lipińskiego.

niaeh dywersjach między mo­
narchistam i a  falangistam i.

Ruch monarchistyczny wzma- 
i  się ost nio poważnie i przy­
ciąga cc "p.z większą ilość „fran- 
kiitów ", ktoi .y, w obawie su­
prem, :ji wpływów niemieckich, 
u - '- ' ją , że jędynie powrót mo­
narchii zdołałby Hiszpanię u- 
chronić przed zbyt daleko idą­
cą c ie k : ;  Niemiec.

Tarcia są już tak  ostre, że 
wi się możliwości wybuchu 

nowej wojny domowej, jeśli in- 
icja niemiecka w sprawy 

wewnętrzne Hiszpanii nie zosta- 
m hamowana.

Równocześnie z Berlina nad­
chodzą wiadomości, że podczas 
uroczystości, związanych z po- 
w o tem  „Legionu Condor“ do 
Niemi~c, odbywały się w Ferii-

Barbarzyństwa niemieckich okupantów
w zrabowanych Czechach

Hiemiecka policja strzela do czeskich policjantów

nie konferencje genrałów hisz­
pańskich z generałami niemiec­
kimi • przedstawicielami c ’.ni- 
kow oficjalnych Rzeszy. W kon 
fcrencjach tych udział brali 
gen. Keitel, v. Brauchitsch, da- 
1" ma: z. Goering, min. v. Rib- 
bentr , min. Hess i Himmler. 
W jednej narad udział brał ró- 
dnież kancl. H itler i am bas. hi­
ss ński w Berlinie. Ze strony 
hiszpańs' >ej uczestniczyli gene- 
• -'łowię Queipo de Liano, Sol- 
cnage, Valinos, Martinez Cam- 
pc . admirał Ramon i ks. Orle- 
a sfei.

N rady te dotyczyły przystą­
pienia iiisz , nii do aliansu woj­
sk' vego niemiecko - włoskiego. 
Jak  słychać, opracowany przez 
Niemcy projekt paktu, natrafia  
jeszcze na poważne zastrz - 
nia F  anii. k tó ra  na ra r ;e nie 
c hciałaby sobie zamykać możli­
wości powrotu do frontu  państw 
demokratycznych, wiązaniem 
się V:em wojskowym z pań­
stw ni „os:“.

Główne zaintersowanie prasy pa­
ryskiej skupia się dziś dokoła 
2-ch zagadnień: Gdańska i sytua­
cji w Czechach. Prasa francuska z

urządzić „protektora44 czeskiego 
Frank złożył „premierowi44 rządu 
czeskiego gen. Eliaszowi wizytę, 
by w imieniu „protektora44 Neu-

jednej strony podaje szeroko in- ratha wyrazić rządowi czeskiemu 
formacje o agitac” iemieckicj w

ubolewanie z powodu zajścia 
Nadchodzie, podczas którego jeden 
z urzędników policji czeskiej zo­
stał zastrzelony przez niemieckiego 
policjanta.

Gdańsku, z drugiej zaś uderza na 
alarm z powodu barbarzyńskiego 
traktowania Czechów przez okupa­
cyjne władze niemieckie .

De Kerilis na łamach „Epoque44 
pisze, że wiadomości, które nad­
chodzą z Czech, wymownie świad­
czą o tym, do czego zdolni są Niem 
cy, jako zwycięscy.

„Journal des Debats44 publikuje 
artykuł Bernusa, w którym autor 
zwraca uwagę, że obraz dzi­
siejszej Czechosłowacji mo­
że pouczyć wszystkie narody o lo­
sie, jaki je czeka, jeśli nie będą 
mogły ustrzec swej niepodległości 
przed zachłannością niemiecką.

POLICJA NIEMIECKA 
ZAMORDOWAŁA CZESKIEGO 

POLICJANTA 
Niemieckie biuro informacyjne 

donosi, że podsekretarz stanu przy
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Rozmowy i podróże
dyplomatów i wojskowych

w Podsekretarz Frank zakomuni­
kował „premierowi44 rządu czeskie­
go, że stacjonujący w Nadchodzie 
oddział niemieckiej policji został 
odwołany.

TYDZIEŃ NIEMIECKIEGO 
CHAMSTWA 

W poniedziałek otwarty został 
w Pradze tydzień „kultury44 nie­
mieckiej.
NIEMCÓW DENERWUJE TAJNA 

STACJA RADIOWA 
We Frydku w Zameczku Leś­

nym (Leśni Zamecek) niemiec­
kie dowództwo zainstalowało radio 
stację, obsadzając ją  oddziałem 
wojskowym. Celem tej radiostacji 
jest chwytanie audycji nielegalnej 
radiostacji, k tóra nadaje audycje 
w języku niemieckim, skierowane 
przeciw niemieckim okupantom. 
Audycje te cieszą się bardzo du­
żym zainteresowaniem. Są one pod 
stawą do „szeptanej propagandy41.

MISJA MIN. GAFENCU 
W ANKARZE

Minister spraw zagranicznych 
Rumunii Gafencu przybył z oficjał 
ną wizytą do Ankary, gdzie pozo­
stanie trzy dni. Gafencu będzie 
przyjęty przez prezydenta Ismeta 
Inonu ,oraz tureckiego minie ’a 
3praw zagranicznych Saradzoglu, 
z którym, jak przypuszcza Reuter, 
poruszy możliwość zawarcia ukła­
du czarnomorskiego oraz skłonie­
nia Bułgarii do przystąpienia do 
porozumienia bałkańskiego.

Anglia nie zwoła
żadnej konferencji światowej

Na zapytanie, sxierowane óo 
prer.iera Chamberlaina w Izbie
C.i;nn temat możliwości zwoła­
nia ' ’atowej konferencji dla roz- 
w.ązania aktualnych zagadnień 
międzyr irodowych premier odpo­

wiedział, że „według opinii Rządu 
J- Król. Mości konferencja świato­
wa mogłaby mieć powadzenie je­
dynie wówczas, gdyby towarzy­
szyło jej powszechne uczucie zau­
fania44.

Na wypadek wojny
Przygotowania armii boleń terskiej

J®k donoszą z Hagi ogłoszono 
tara -kret, dotyczący reorganiza­
cji armii holenderskiej.

Nowa organizacja armii ma Być 
zh] - do takiej, jaką miano

wstworzyć na wypadek wojny, a 
s. usególności chodzi tu o uspraw- 
r - współdziałania piechoty z 
a tylerią.

Lot Warszawa-Bialagród
W pon ie d z i a ł e k  o twa r t a  zos t a­

ła regularna komunikacja lotni­
cza pomiędzy Warszawą a Biało-

grodem, i wymywana przez sa­
moloty polskich Unii lotniczvch 
„Lot44-

TURECKA MISJA WOJSKOWA 
W LONDYNIE.

Turecka misja wojskowa znaj­
duje się już w Londynie, gdzie wej 
dzie w kontakt z angielskim szta- rżenie wymiany towarowej 
bem głównym. Prace komisji po- dzy Jugosławią i Francją.

trwają prawdopodobnie cały mie­
siąc.
LONDYN, PARYŻ I BIAŁOGRÓD 

Koła gospodarcze Anglii opra­
cowują — wedle doniesień prasy 
białogrodzkiej — plan poszerzenia 
współpracy ekonomicznej między 
Wielką Brytanią i Jugosławią, 
Jest rzeczą prawdopodobną, iż nie 
bawem dojdzie do skutku konfe­
rencja angielsko-jugosłowiańska, 
której zadaniem będzie opracowa­
nie nowej umowy handlowej mię­
dzy dwoma państwami. Przewidy­
wane jest również, iż w miesiącu 
wrześniu b. r. rozpoczną się w Pa­
ryżu rokowania handlowe pomię­
dzy Francją i Jugosławią. Zada­
niem tych rokowań będzie posze-

mię-

I fortyfikacje Kłajpedy
nie zdały egzaminu

Bawiąca w Kłajpedzie specjalna 
komisja sztabu generalnego z Ber­
lina stwierdziła poważne uchybie­
nia w budowie fortyfikacyj w Kłaj 
pedzie. Budowle fortyfikacyjne są

tak dalece niedbale wykonane, że 
cementowe podstawy dla artylerii 
ciężkiej okazały się za słabe. Ma­
teriał używany do fortyfikacyj po 
siada za dużo „ersatzów".

Ukazał się już XI numer „Chłopskiej 
Prawdy" z artykułami: Stefana Ma­
tuszewskiego — „Wybory samorzą­
dowe — wyniki i wnioski". Stanisła­
wa Parysa — „Chłopi a samorząd". 
Józefa Poyana — „Dziwne spotka­
nie". Adama Kaczmarka — Za mgłą 
(nowela), Henryka Świątkowskiego: 
Porady prawne. Wiadomości z kra­
ju, z szerokiego świata, wiadomości 
rolnicze, głosy ze wsi i folwarków. 
Adres Redakcji i Administracji: War 
szawa, Warecka 7. Prenumerata 
kwartalnie wynosi 50 groszy.

P. Greiser
odpoczywa

Biurc -asowe senatu gdańskie­
go komunikuje, że prezydent se­
nat Greiser rozipoozął z dniem 10
b- m. kilkutygodniowy urlop wy­
poczynkowy, zastępstwo objął wi- 
< 'zydenł senatu Huth.

Czerwony Kalisz
Wielkie zwycięstwo P.P.S.

30 mandatów zdobyli socjaliści na 48
W niedzielę odbyły się w Kaliszu wybory do Rady Miejskiej. 

Wielkie zwycięstwo odniosła P. P. S. zdobywając 24 mandaty. 
Ponadto Bund uzyskał 6 mandatów, tak że socjaliści m ają razem 
30 mandatów na 48 i absolutną większość w Radzie Miejskiej.

Z innych stronnictw Endecja otrzymała 7 mandatów. Ozon 6, 
a mieszczańscy Żydzi —■ 4.

W okręgu 7-ym jednomandatowym powtórne wybory odbędą 
się, dnia 18 czerwca i mandat ten niewątpliwie przypadnie rów­
nież Polskiej Partii Socjalistycznej.

Na żółtym froncie
Zamach na ambasadora Anglii w Chinach?

R yzyko wojny
poważnie zmalało?

Według ostatnio ogłoszonej taryfy ubezpieczenio­
wej towarzystw asekuracyjnych, zrzeszonych w słyn­
nym angielskim Lloydzie, morskie stawki ubezpie­
czeniowe od ryzyka wojennego uległy ogólnej zniżce.

Duża zniżka morskich stawek ubezpieczeniowych 
od ryzyka wojennego świadczy o tym, że komitet 
Lloyds'u ma obecnie poważne dane dla bardziej op­
tymistycznej oceny międzynarodowej sytuacji poli­
tycznej.

Agencja Reutera donosi z Czung 
kingu, że w czasie nalotu 26 bom­
bowców japońskich na stolicę pro­
wincji Szeczuen-Czengtu, bomby 
zraniły 1 kobietę, obywatelkę Sta­
nów Zjednoczonych, zabiły zaś 8 
studentów Chińczyków. Sześć oomb 
padło na teren uczelni, utrzymywa­
nych przez misje amerykańskie i 
kanadyjskie. W samym mieście 
liczba rannych jest b. znaczna — 
przekracza bowiem 500 osób.

Agencja Reutera donosi z ozang 
haju, że wobec wiadomości pocho­
dzących z dobrego źródła o plano- 
wany-w 'm achu na życie brytyj­
skiego ambasadora w Chinach 
Kerr‘a przedsięwzięto szereg środ­
ków ostrożności. Przed ambasadą 
wystawiono silne warty, a amba­
sador i jego sekretarze obecnie 
stale używają kamizelek pancer­
nych. W samochodzie ambasadora 
wstawiono szyby odporne na kule.

Obrady Senatu
W poniedziałek obradował Se­

nat, który rozpatrywał szereg u- 
staw, przyjętych w ostatnim cza­
sie przez Sejm.

Bez dyskusji przyjęto ustawę 
o ratyfikacji układu płatniczego 
między Polską a Francją, ustawę 
o stanie wojennym, ustawę o od­
powiedzialności za zbiegostwo, u- 
stawę o zapewnieniu pracy i zao­
patrzeniu uczestników walk o nie­
podległość, ustawę o uznaniu na­
zwisk przybranych podczas służ­
by wojskowej i ustawę o wojsko­
wej Szkole Głównej Inżynierii.

Bardzo długi referat o za­
gadnieniach kanalizacji w ówiecie 
i w Polsce wygłosił sen. Starzyń­
ski, zgłaszając kilka poprawek.

W dyskusji nad tą  ustawą za­
bierał głos wiceminister Przemy­
słu i Handlu Rose, który również 
zgłosił kilka poprawek.

W dyskusji przyjęto ustawę 
wraz ze zgłoszonymi poprawkami.

Następnie przyjęto bez dysku­
sji ustawę o wykonywaniu pracy 
na rachunek grzywny oraz kilka 
innych ustaw pom. in. o odłużeniu 
rolnictwa.
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Polityka Anglii
Dwie mowy min. Halifaxa

Dzieje polityki angielskiej w 
ostatnich paru latach są znane. 
Przez dłuższy czas przeważały 
poglądy „monachijskie": nie do 
ceniano rozpędu imperialistycz­
nego „m -ciej Rzeszy"; nie są­
dzono, że potrzebną jest prze­
ciwwaga Niemcom w środkowej 
lub wschodniej Europie; a  nie­
którzy Anglicy sądzili, że może 
nawet będzie rzeczą korzystną 
— „skierować" (!) Niemców na 
wschód... Kulminacyjnym punk­
tem tego okresu był powrót 
Chamberlaina z Monachium, — 
uroczysty i triumfalny. Cham­
berlain potrząsał deklaracją mo 
nachijską i wołał na lotnisku: 
„Mamy pokój dla naszego poko­
lenia!"...

Rzeczy to znane, ale warto je 
przypomnieć. Dziś te  czasy — 
tak niedawne — wydają się już 
jakieś dziwne, niepojęte.

Aneksja Czech spowodowała 
przełom: Hitleria ujawniła w ca 
łej pełni swe imperialistyczne 
oblicze (przedtem Anglikom się 
wydawało, że chodzi tylko o 
„zbieranie Niemców"); teorię 
„narodową" zastąpiła teoria 
„Lebensraumu" (terenu życio­
wego). Chamberlain, pod wpły­
wem opinii społeczeństwa, nagle 
się zmienił. Stosunki z Francją 
pogłębiono i umocniono. Rozpo 
częto wielkie zbrojenia. Wpro­
wadzono powszechną służbę woj 
skową. Udzielono Polsce, Rumu 
nii i innym państwom gwaran- 
cyj. Rozpoczęto politykę koali­
cji pokojowej, którą Niemcy ze 
strachem nazywają „polityką o- 
krąienia" („Einkreisung"). Z 
Turcją zawarto porozumienie. 
Zaczęto szukać porozumienia ta  
kże z ZSSR.

Anglia stanęła na czele polity 
ki pokojowej. „Klimat" w Eu­
ropie się zmienił. Szanse pokoju 
wzrosły. A Polsce udzielono wie 
lokrotnie, z naciskiem wszelkich 
zapewnień. I  to  zahamowało 
„gdańskie" zapędy Hitlera.

Tak wygląda sytuacja obec­
na. „Koalicyjna" polityka An­
glii stała się tą  „jedyną szansą“ 
Utrzymania pokoju, o której mó 
wił t. Blum na kongresie so­
cjalistycznym w Nantes. „Beo- 
bachter" codziennie zgrzyta zę­
bami i ciska się na Anglię. Na­
zywa ją  (Goebbels) państwem 
„burżuazyjnym", zaś Rzeszę bie 
dnym — „krajem proletariac­
kim". Ale respekt wobec Anglii 
widoczny. A jeszcze większy — 
ze strony Włoch! „Oś" jedzie co 
raz wolniej i  skrzypi niemiłosier 
me....

Tymczasem p. min. Halifax 
wystąpił z dwiema mowami. 
Pierwsza była wygłoszona we 
czwartek, w izbie lordów. Po­
wiedzmy otwarcie: nie była to 
fortunna mowa. Halifax copra- 
wda potwierdził gwarancje, u- 
dztelone Polsce, wyrazaił nadzie 
ję, że wkrótce zostnie zawarty 
stały układ z Polską i t. d. Ale 
w stosunku do Niemiec Halifax 
użył tonów mdłych, niewyraź­
nych, ugodowych.

Po co to uczynił? Niemcy hi­

tlerowskie takie tony uważają 
za oznakę słabości; niemal za 
zachętę do napadów. To też w 
Niemczech rozległy się zaraz 
(gruboskórność znana) głosy 
triumfu, uwagi złośliwe. Trochę 
łagodniej potraktowały tę mo­
wę Włochy. A we Francji ta  mo 
wa wywołała wyraźne niezado­
wolenie. Np. „Journal des De- 
bats" (Bernus) powiada, iż mo­
wa Halifaxa zrobiła takie wra­
żenie, że Anglia wraca do sta­
rych błędów... Bernus jednak 
przestrzega przed taką interpre 
tac ją : przecie Halifax wyraźnie 
oświadczył, że wszelka próba za 
stosowania siły wywoła natych­
miast zastosowanie siły ze stro­
ny Anglii.

Ale poco te ugodowe intona­
cje? Halifax, pisze Bernus, zape 
wne mówił do niemieckiego lu­
du (ale jak ma ten lud w swej 
mowie dowiedzieć się dokładnie 
o treści mowy?) i chciał wythr 
maczyć mu, że Anglia polityki 
„okrążenia" nie prowadzi; że 
chce tylko zachowania pokoju i 
t. d. Wszystko to piękne — po­
wiada Bernus — ale trochę nai­
wne, — bo hitlerowcy „ugodo­
we" intonacje wytłumaczą po 
swojemu; zaś przyjazne Anglii 
państwa mogą mieć wątpliwoś­
ci.

Londyński korespondent „Ga 
zety Polskiej" stara  się jednak 
(wczoraj )wytłumaczyć Halifa­
xa. Pisze, że opinia niemiecka 
znajduje się pod terrorem, to 
też trudno spodziewać się, by te 
go rodzaju przemówienia mogły 
wywrzeć na nią wpływ bezpośre 
dni, lecz nie wynika z tego, by 
na dłuższą metę miały pozostać 
bez efektu; od dłuższego czasu 
radio londyńskie podaje wiado­
mości, komentarze oraz stresz­
czenia mów angielskich mężów 
stanu w języku niemieckim i nie 
wątpliwie setki tysięcy Niem­
ców zapatrują się dzięki tej 
kontrpropagandzie krytyczniej 
na posunięcia swego rządu.

Może.., W każdym razie tę 
pierwszą mowę należy uważać 
za niezbyt zręczną. Sam min. Ha 
lifax widocznie to  odczuł, bo wy 
stąpił z drugą mową, którą po­
daliśmy wczoraj w streszczeniu. 
Ma na celu rozwianie powsta­
łych wątpliwości. Sam to stwier 
dził. Na siłę odpowiemy siłą!— 
mówił. O Gdańsku powtórzył 
słowa Chamberlaina. A o cało­
kształcie polityki W. Brytanii 
powiedział ta k :

„S tanow i to  jedynie dowód po­
m ieszan ia  pojęć, jeśli s ię  u trz y ­
m uje że m oje przem ów ienie w  ut>le 
g ły  czw artek  oznaczało Jakiekol­
w iek zm iany  w  polityce b ry ty j­
skiej. P o lityka  b ry ty jsk a  n ie  g ro ­
żąc  nikom u 1 nie dążąc  do żad­
nych  u k ry ty ch  celów, p rag n ie  u - 
czynló jasnym  wobec św ia ta , że 
Jeżeli zastosow ana zostan ie  dziś 
s iła  to  cl, k tó rz y  j ą  zastosu ją , li­
czyć się m uszą z  tym , że sile  p rze­
ciw staw iam y silę!
Tym razem jasno i wyraźnie. 

Żadnych zmian nie ma! 
Uważamy, że ta  druga mowa

Halifaxa była bardzo potrzeb­
na. Nie wolno dziś panom z „o- 
si“ dawać najmniejszego pretek 
stu do przypuszczenia, że w koa 
licji pokojowej coś się zachwia­
ło; że twarda polityka może u- 
ledz zmianom; że może Anglia 
czuje się osłabioną na skutek 
tarć z Japonią, niezdecydowanej 
polityki ZSSR i t. p. Trzeba tak­
że liczyć się z echami w Ame­
ryce; Stany Zjednoczone to 
dziś czynnik wielkiej wagi.

W „Epoąue" Kerillis, niezmor 
dowany w swej walce z „mona- 
chijczykami" na wszystkich 
frontach, opisuje w korespon­
dencji z Londynu swe wrażenia 
angielskie. „Nigdy ptsze 
wielki naród spoza La Manszu 
nie był tak  bliski naszemu, jak 
dziś!" Wysiłek polityczny An­
glii jest olbrzymi: wszak nowa 
pokojowa koalicja obejmuje na­
wet takie kraje, jak faszystow­
ska Portugalia. Wysiłek mate­
rialny jest gigantyczny* „Anglia 
obecnie—pisze Kerillis—wierzy, 
że wojna jest nieunikniona . Są 
jeszcze grupy wielkiej burżua- 
zji, przyzwyczajonej do łatwe­
go życia, -  które chętnie kupi­
ły bv pokój za cenę koncesyj. 
Ale ogół rozumie teraz dobrze 
charakter hitlerowskiego „dyna
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mizmu" i dążenie do hegemoni 
nad światem. „Anglik wie, że 
chodzi dziś nie o Suez czy Gi­
braltar, nie o Maltę czy Wschód 
nią Afrykę: Hitler chce wojny, 
by Anglikom zabrać wszystko, 
by zniszczyć ich Imperium, by 
podzielić całą zdobycz"....

Takie więc są prawdziwe na­
stroje Anglików. Dobrze więc 
zrobił p. minister Halifax, że u- 
sunął wszelkie wątpliwości; że 
stwierdził, iż Anglia, coraz le­
piej uzbrojona, trwa dalej na 
swym posterunku, na straży Po­
koju!

K. CZAPIŃSKI.

S ło ń ce  i w o d a  
cuda sprawiają, 
gdy Krem Uroda 
do pomocy mają.

PULSA KREM URODA 
CHRONI I OŻYWIA CERĘ.

Przegląd prasy
JESZCZE O WITOSIE.

W mocno pokonfiskowanym ar­
tykule znany pisarz, p. Zygmunt 
Nowakowski, w „Ilustrowanym 
Kurierze Codziennym" zajmuje się 
sprawą napaści „Kuriera Poran­
nego" na Witosa. Między dwiema 
białymi plamami czytamy o Wito­
sie:

Ale je s t i d ru g a  rzecz pew na, 
mianowicie fa k t, że krzyw dę swo­
ją , krzyw dę ogrom ną, w  Jego p rze­
konaniu  i  sum ieniu przynajm niej, 
złożył, ja k  gdyby n a  F . O. N. Ju ż  
p ierw sze słowa, jak ie  pad ły  z jego 
u s t po powrocie do Polski, były 
w ielką subsk rypc ją  1 to  subskryp­
c ją  w  złocie.

Rzekome, a  jakże  niepotrzebne 
„rew elacje" n a  te m a t kon tak tów  
p rezesa S tronn ic tw a  Ludowego z  
rep rezen tan tam i G estapo dałyby 
się  be* najm niejszego tru d u  uzu­
pełnić całym  szereg iem  rew elacyj, 
n iem niej oiekawych, praw dziw ych 
a  tak ich , k tó re  Jako dotyczące k u ­
lis  pow rotu  W itosa do k ra ju , z  pe-

Znów zwycięstwo!
Wybory w Kaliszu

mu i
Już od pewnego czasu krążyły 

pogłoski, że Mussolinj ma wypo­
wiedzieć układ z Anglią, który do 
niedawna reklamowano, jako wy­
bitne dzieło „pokojowe" faszyzmu 
co nie przeszkadzało Mussolinie- 
mn gwałcić układu ilekroć to mu 
było potrzebne.

Obecnie są już oznaki, że dni u- 
kładu są policzone. Oto bowiem 
prasa włoska atakuje Anglię zau- 
kład z Turcją i twierdzi, że w tym 
układzie jest tajna klauzula te jtre  
ści, że Turcja w razie wojny ma 
wysłać 125-tysięczną armię dla o- 
brony kanału Suesldego. Ta tajna

A n g lią
klauzula — której zresztą nie ma 
w układzje — ma posłużyć Mus- 
soliniemu za pretekst do wypo­
wiedzenia układu z Anglią, jako 
że Anglia przez to  złamała „status 
quo" na morzu śródziemnym.

Podobno Niemcy wywierają sil­
ny nacisk na Włochy za wypowie 
dzeniem układu. Prasa niemiecka 
entuzjastycznie przedrukowuje gło 
sy prasy włoskiej przeciw ukła­
dów) z Anglią.

Włochy „glajchszaltują się" z 
Niemcami coraz ściślej i coraz ja ­
skrawiej.

Wybory do Rady Miejskiej, któ­
re się odbyły w ubiegłą niedzielę 
w Kaliszu, w wymowny sposób 
kończą kampanię samorządową w 
Polsce.

U  MANDATY NA OGÓLNA 
LICZBĘ Jt8 UZYSKUJE PPS. Ist­
nieje możliwość, że i 25-ty man­
dat przypadnie naszej liście. OZN'. 
otrzymał 6 (!) mandatów, t. j- 
TYLE ILE BUND... Endecja 

I mandatów.
[ Te cyfry i  te wyniki eoś mówią. 

Są one wyraźną odpowiedzią na 
legendy, jakie wokół wyborów sa­
morządowych usiłuje stworzyć
prasa Ozonowa na temat rzeko­
mych wielkich sukcesów O. Z. N.

Kampania wyborcza w Kaliszu 
prowadzona była przez wszystkie 
ugrupowania pod kątem politycz-

I' nym. P. P. 8. jasno stawiała spra­
wę, że wyborcy, glosując do Rady 
Miejskiej, nie tylko mają zadecy­
dować o jej składzie i o przysz­
łych pracach samorządu, ale tak­
że odpowiedzieć na pytanie, jakiej 
chcą polityki w Polsce.

Odpowiedź wypadła NIEDWU­
ZNACZNIE. Większość obywateli 
Kalisza tak, jak zresztą i innych 
miast w Polsce wypowiedziała stę 
za naszą koncepcją polityczną.

Nasi przeciwnicy z OZN i Stron 
nictwa Narodowego, hołdujący 
totalizującym czy totalnym pomy­
słom, nie szczędzili trudów i ko­
sztów, aby osiągnąć zwycięstwo.

Kalisz jest okręgiem wyborczym 
p. premiera Skladkowskiego. Trze 
ba przyznać, że wybory przepro-

!3 0
w  M e k s y k u

W M eksyku baw ią  b. p rem ier h i­
szpańsk i d r  N egrin  i  b. m in. sp raw  
zagran icznych  del Vayo. P row adzą 
oni rokow an ia  bezpośrednio z  p rezy­
den tem  C ardenas o w puszczenie do 
M eksyku 60 ty s ięcy  H iszpanów . O- 

■iedlili by się oni w  m iejscow ościach

mało zaludnionych i  poświęciliby się 
rolnictwu.

Rokowania się toczą w tajemnicy, 
którą jednak agencja Havasa zdoła- 
ja wyśledzić i zakomunikować świa­
tu.

Pryw atny Zakład Naukowy 
im. H. I 0 R D A N A

W E  LW O W IE
U L. H E R B U R T 6W  l a  (boczna R a ­
deck ie j), p rzy jm uje  W P I S Y  n a  
r .  1939-40 do koedukacyjnej szkoły 
pow szechnej, do g im nazjum  m ę­
skiego (z  p raw em  publiczności) 1 do 

liceum  hum anistycznego

wadzono uczciwie. Jak pokazały 
wybory, OZN. jest dość mizerną 
grupą w mieście.

Stronnictwo Narodowe jechało 
oczywista na koniku antysemic­
kim. Ale chabeta ju t się zestarza­
ła i do mety dobiec nie może. Nie 
pomogła bojowa nazwa listy endec 
kiej „Komitet Odżydzenia mia­
sta", nie pomógł specjalny gruby 
numer „Orędownika", rozdawany 
bezpłatnie, nie pomógł przyjazd 
parnego" watażki, „zwycięzcy" z 
pod Myślenic p. Doboszyńskiego. 
Skończyło się wszystko SROMOT­
NA KLĘSKA-

Kalisz jest symbolem. Sytuacja 
w innych ważniejszych miastach 
przedstawia się mniej więcej po­
dobnie. Z tego wiadome czynniki 
powinny wyciągnąć odpowiednie 
konsekwencje polityczne!

Niechże p. Hrabyk z „Kur. Po­
rannego", który mówiąc nawiasem 
swą szkodnicką napaścią na Wito­
sa, partie i  demokrację zapewne 
przyczynił się trochę do zwycię­
stwa PPS., ł  jemu podobni prze­
staną WYGRAŻAĆ pod adresem 
opozycji. Niechże przestanie nawo 
lywać do „konsolidacji całego 
społeczeństwa" pod komendą po­
litycznej grupy, która, jak wy­
kazują wybory w kraju, pozba­
wioną jest większych wpływów.

Przypomnijmy słowa organu p. 
KI. Hr.:

„Konsolidacja polega na tym, że 
wszyscy odkładają swoje party­
kularne chorągwie 1 transparenty, 
wychodzą ze swoich podwórek 1 
dołączają się na szerokim gościńcu 
do maszerujących, zwartych od­
działów całego narodu".
Taka jest wymowa wyborów w 

Kaliszu.
Tym „szerokim gościńcem" ma­

szeruje dziś PPS. Reprezentuje 
wielką część, nieraz większość 
ludności miejskiej. St. D.

w nością nie m ogłyby u jrzeć  św ia­
tła  d ruku . Pod ty m  względem 
pierw si „rew ela to rzy" są  w  poło­
żeniu o wiele, o w iele szczęśliw ­
szym ! K ontrrew elacje  nie skom ­
prom itow ałyby n a  pew no prezesa 
W itosa, a le  może ty ch  w łaśnie lu ­
dzi, k tó rzy  m ów ili s ta le  t  p rzy  
każdej sposobności: „A  dlaczego
siedzi zag ran icą! t  Pow inien w ra ­
cać!" W róble n a  dachu  m ów ią od 
daw na, że d la  ty c h  ludzi w łaśnie 
nag ły , a  niespodziew any pow rót 
W itosa poprzez zieloną gran icę 
był właśnie™ rew elacją , w szyscy 
św ięci w iedzą, że W itos zaskoczył 
ich fak tem  dokonanym .

OBALENIE PLOTKI. 
Paryski korespondent tygodni 

ka „Czarno na Bialem" puścił plot 
kg. Napisał bowiem na łamach 
tego skądinąd sympatycznego ty  
godnika o sekcji polskiej francus­
kiej Federacji Górników (C.G.T.) 
co następuje:

„D la ch a ra k te ry s ty k i tendencyj 
politycznych np. kierow ników  
zw iązku górniczego w a rto  p rzy to ­
czyć blisko na* obchodzący fa k t 
najśw ieższej d a ty . J a k  wiadomo, 
górn icy  polscy zorganizow ani s ą  w 
C . G. T . w  osobnych sekcjach  n a ­
rodowościowych, k tó re  w  pew nych 
m iejscow ościach są  bardzo liczne 
1 stanow ią  podstaw ę Istn ien ia  
Zw iązku. O tóż o s ta tn io  zarząd  
głów ny zaczął rozw iązyw ać te  sek  
cje se  w zględu n a  to , że są  zbyt™ 
w ojennie usposobione! J a k  w iado­
m o bowiem, robotnicze w ychodt- 
tw o polskie ośw iadcza się jedno­
m yślnie za  obroną k ra ju  p rzed  h i­
tleryzm em , p rzy jm uje  odpowiednie 
rezolucje, sk ład a  m asow o ofiary  
n a  FO N  i  t .  p .“
I  wszystko to  jest nieprawdą. 

Bowiem wychodzący w Paryżu or­
gan polskich sekcyj C.G.T. „Pra­
wo Ludu", zamieszczając powyż' 
szą plotkę, dodaje:

Ł adne rzeczy, F ed erac ja  G órni­
ków  rozw iązuje Sekcje P olskie 
za., zb iórk i n a  FO N !!!, a  m y, bie­
daki... nic, a  n ic  o ty m  n ie  w iemy.

N a to m ias t w iem y, że rzecz przed 
s ta w ia  się w ręcz odw rotnie: Fede­
ra c ja  sprzeciw ia się tendencjom  
k u  likw idacji Sekcyj Polskich, ja ­
ko sam orządnej fo rm y  o rgan iza­
cyjnej, zaś o rgan  F ed e rac ji „ P ra ­
w o L udu" propagu je  zb iórk i n a  
obronę Polski.

BEZ USTĘPSTW.
„Głos Narodu", pisząc o prowo­

kacjach hitlerowców w Gdańsku, 
podnosi, że Polska nie może i nie 
będzie prowadzić polityki ustępstw 
w stosunku do roszczeń „Trzeciej" 
Rzeszy:

U w ażam y, że powinno nam  być 
zupełnie obojętne, co m yśli 1 co 
powie H itle r w  razie  zdecydow anej 
reak c ji z naszej s trony . N a  szczę­
ście doprow adził on do tego , że 
słowo jego, z a rzu ty  i  opinie są  bez 
w a r to ś d . P rzecież nie k to  Inny

Prezes Witos wyjeżdża na kuracje
Jak s ię  dowiaduje P. A. A., Pre­

zes Stronnictwa Ludowego jeszcze 
w miesiącu czerwcu uda się na dal 
szą kurację, prawdopodobnie do 
Truskawca, zaleconego przez leka­

rzy, u których ostatnio zasięgał 
porady.

Zastępstwo prezesa N. K. W. 
Stronnictwa Ludowego na czas ku 
racji sprawować będzie wice-prezes 
N. K. W., Andrzej Czapski.

ty lko  H itle r ośw iadczył swego cza­
su, że G dańsk nie je s t ju ż  obecnie 
new ralgicznym  p u nk tem  E uropy.
I gdzież jego słowa, skoro dziś 
Gdańsk i to z winy Berlina stano­
wi punkt najczulszy 1 najbardziej 
zapalny w Europie.

P o lska  m usi m ieć jedno na uwa­
dze: zabezpieczenie wykonywania 
należnych  p raw  leży nie tylko w 
In teresie  naszym , ale w interesie 
pokoju  św iatow ego.

WRZENIE 
W CZECHOSŁOWACJE

Wrzenie w Czechosłowacji wzra 
sta z dniem każdym. Represje hi­
tlerowskiego „Gestapo" nie odno­
szą zamierzonego skutku, gdyż na­
ród czeski zdecydował się na opór 
wobec najeźdźcy. „ABC", opisu­
jąc te wzrastające wrzenie w Cze­
chach i na Morawach, podnosi, że 
będzie ono miało wpływ na we­
wnętrzne stosunki w Niemczech: 

Dziś już  ostatecznie upada argu­
ment propagandy niemieckiej, że 
Protektorat nad Czechami 1 Mo­
rawami jest w Interesie wszyst­
kich, lotórzy walczą z komin ternem 
1 międzynarodówkami. System bru 
tainych reprssyj przyśpieszył re­
akcję Czech 1 wykazał, że nie wol­
no bezkarnie odbierać wolności na­
wet słabemu narodowi. Driś wszel­
kie argumenty niemieckie, że Rze­
sza niesie dobrodziejstwa kultury 
dla Proletariatu mogą wywołaó 
tylko uśmiech politowania.

Zachęcona przykładem czeskim 
opozycja niemiecka może podnieść 
głowę 1 rozpocząć energiczniejszą 
akcję. To niebezpieczeństwo Niem­
cy doceniają 1 dlatego stosują Jak 
najdalej idący terror.

BIUROKRACJA.
„Czas" zastanawia się nad ak­

tualnym klimatem naszego życia 
codziennego i stwierdza, że w o- 
statnich latach w Polsce nastąpiła 
błurokratyzacja licznych dziedzin 
życia państwowego, a  wraz z tym 
słabł stale udział czynnika spo­
łecznego w tym  życiu.

Jeśli nawet istnieją w samym 
aparacie państwowym, czy samo­
rządowym instytucje kolegialne, 
których zadaniem Jest zapewnie­
nie udziału w pracy państwowej 
czynnikowi społecznemu, to raczej 
stanowią one decorum, niż war­
sztat pracy zbiorowej. Biurokra­
cja nie lubi bowiem posiłkować się 
w pracy swojej koncepcjami lai­
ków, za jakich z reguły w sztuce 
rządzenia uważa przedstawicieli 
społeczeństwa nie wyszkolonych 
w kancelariach 1 biurach urzędów; 
przede wszystkim jednak nie lubi 
być krytykowaną, chociażby nawet 
krytyka ta  była uzasadniona 1 rse- 
czowa.
Obecny okres: wypadki, które

idą, wymagają — dodaje „Czas"— 
pracy kolegialnej, jaknajściślejszej 
współpracy ze społeczeństwem.

S-EK*

Bethlen ostrzega Węgry
Były premier węgierski, hr. Be­

thlen, ogłosił w piśmie „Pesti 
Naplo" alarmujący artykuł, nawią­
zujący do zwycięstwa wyborcze­
go hitlerowców. Pisze on: 

„Sytuacja jest nabrzmiała kata­
strofą |  przekracza najbardziej pe­
symistyczne przepowiednie. Są 
poważne oznaki, że tama nie wy­
trzyma i załamie się.

!y, by pomogły do wstrzymania 
rozszerzającej się przepaści. Obec 
na postawa inteligencji węgier­
skiej jest nieodpowiedzialna i wy­
soce szkodliwa. Igra ona lekko­
myślnie z ogniem, który lada 
chwila może wybuchnąć wielkim 
pożarem".

Bethlen stwierdza, że tylko dzię 
ki osobliwej ordynacji wyborczej,

Nadeszła ostatnia godzina, w j rząd mógł uzyskać większość do 
której należy skupić wszystkie si- j parlamentu.
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Przeglądając naczelny organ hi­
tlerowski „Volkischer Beobach- 
te r“, znaleźliśmy następującą no­
tatkę o złowrogiej wymowie:

„Szczecin, 25 m arca. Szesnastole­
tn i Karol ""artelt ze Szczecina ska­
zany zosta’ za morderstwo i pró­
bę gw ałtu na najwyższą, dopusz­
czalną dla młodocianych karę 19 la t 
więzienia. B artelt dopuścił się mor­
du w mieszkaniu swej m atki. O- 
fiarą  padł., m ieszkająca w tym  
samym domu 32-Ietnia m ężatka 
Runa Jahnke".

Pragnęlibyśmy wierzyć, że ten 
16-letni morderca i gwałciciel 
jest odosobniony w wielkim społe­
czeństwie niemieckiej młodzieży. 
Ale oto inna jeszcze lektura do­
starczyła nam wstrząsającego ko­
mentarza do owej suchej notatki 
partyjnego organu Zesta­
wienia Statystycznego Rocznika 
Rzeszy dowodzą, że B artelt jest je 
dną z wielu ofiar fatalnego syste­
mu, który miażdży charaktery, wy 
radża serca, deprawuje umysły i 
dusze.

W roku 1935 nie notowano w 
Rzeszy ani jednego mordercy w 
wieku la t 14 — 18. Natomiast w 
roku 1937 sądy niemieckie rozpa­
trywały sprawy 17 morderców po­
niżej lat 18. W tym samym cza­
sie ilość wyroków za zwyczajne 
przestępstwa kryminalne z cyfry 
1058 podskoczyła na 2374, czyli o 
125%. Gwałtów statystyka zano­
towała o 58% więcej. Za stosun­
ki płciowe z osobami poniżej lat 
14 ukarano 1065 młodych ludzi w 
porównaniu z 589 w roku 1935 
(80%). Wypadków zboczeń sek­
sualnych zanotowano 973 w porów 
naniu z 257 (388%). Sutener3two 
wzrosło o. 180%.

Równie groźną wymowę ma sta­
tystyka cięższych przestępstw. W 
roku 1937 ukarano młodocianych 
za zabójstwa o 120% więcej niż w 
1935 r. Kalectwa zadane w bój­
kach 1 awanturach ulicznych — o 
72%. Podpalenia o 86.6%. Wymu­
szenia i groźby o 37%. Kradzieże

R Y P IE 1K A

o 22%. Defraudacje o 53.3%. Ra­
bunek o 87%. Fałszerstwa o 51.6%.

Ta smutna litania Niemiec hi­
tlerowskich ciągnie się na prze­
strzeni kilku stronic, komentując 
wzmiankę w „V. B.“, którego re­
daktorzy woleli zrezygnować z ko 
mentarza. Doszliby bowiem do 
smutnych wniosków. Musieliby od 
powiedzieć na rozpaczliwe pytanie 
narodu niemieckiego: co zrobiliś­
cie z naszą młodzieżą? Jak ją  wy­
chowaliście? Jakie przykłady sta­
wiacie je j za wzór i jakie cele?

Na pytania te najlepiej odpo­
wiedział znakomity adwokat pary­
ski Moro-Giafferi. Broniąc wielo­
krotnego mordercę Weidmanna, 
tłumaczył go, jako ofiarę niemiec­
kiego systemu, gromadzącego po­
tencjał zbrodni w młodym pokole­
niu. Kto wychowuje tę młodzież? 
Kto jej przewodzi duchowo? Moro- 
Giafferi wspomniał w swym prze­
mówieniu o tych, co ponoszą odpo 
wiedzialność za nieskończoną se­
rię skrytobójczych mordów, po­
pełnionych w Niemczech czasów 
powojennych.

Dowódca szturmówki von Ste- 
phani, który w roku 1919 zamor­
dował siedmiu robotników, jest w 
III Rzeszy posłem do Reichstagu. 
Inny szturmowiec Reinhard w r. 
1919 w marcu własnoręcznie zma­
sakrował z karabinu maszynowego 
29 marynarzy, a kilka tygodni te­
mu zo s ta ł1 ’ ramianowa
ny generałem.

Oto nagroda!

i i x . dtafferi wspo­
mniał także o członku sądu wojen­
nego Jornsie, który podarował wol 
ność mordercom Liebknechta i Ró 
ży Luxemburg . Dziś Jorns jest ge 
neralnym prokuratorem tak  zw, 
„sądów ludowych". Erzberger i 
Rathenau padli ofiarą mordu kap­
turowego, a jeden z najcyniczniej- 
szych morderców kapturowych 
skazany przez sąd niemiecki — 
Marcin Bormann — jest dzisiaj 
szefem prywatnej kancelarii kan­
clerza.

Długo można mnożyć te nazwi­
ska. Wszyscy prokuratorzy, mor­
dercy, zajmują dziś w Rzeszy naj­
wyższe stanowiska i oni to wyci­
skają krwawe piętno na duszach 
niemieckiej młodzieży. Do roli mor 
dercy Weidmann dojrzał wówczas, 
gdy opuścił kaźnię obozów koncen 
tracyjnych. Przeszedł bowiem

szkołę, która wraz z kośćmi łamie 
charaktery i na mózgi rzuca przy­
tłaczający cień krwi. przelewanej i .

. • -i • . ‘ Adolf Hruby — kierownik wydzia-w sposob najnikczemniejszy. j Wspólnoty Narodowej „Protektora- 
Takie owoce wydaje system, za tu„ Czech , Moraw — oświadczvł

truwający naród bezmyślnie gro- dwa tygodnIe temn: 
madzonym potencjałem zbrodni.

' WINTER. I „Naród czeski musi pokazać, że

List z kraju okupowanego

Na drodze walki i zdrady
JJEStSS® PUDER aAP.K0WAL5KI

Stosunki gospodarcze
miedzy N emcami a Jugosławia

I
Przygody na trasie raidu Automobilklubu

W niedzielę rano rozpoczął się w 
Polsce 12-ty międzynarodowy raid 
Automobilklubu Polski. Raid po­
trw a do 18 b. m. i obejmuje cztery 
etapy łącznej długości ok. 4.500 m. 
Pierwszy etap  prowadzi! z W arszawy 
przez Chrzanów, Kraków, Nowy 
Sącz 1 Lwów do Kowla, a  stam tąd 
od Brześcia n Bugiem 1 z pworotem 
do W arszawy. Długość etapu wyno­
si 1.449 km.

Zainteresowanie raidem było bar­
dzo duże. N a trasie  gromadziły się 
tłum y mieszkańców, w itających ser­
decznie zawodników.

Dość niezwykłymu wypadkowi u- 
legł pod Częstochową zawodnik T ar­
nawa, jadący na Aero. Mianowicie 
n a  szosie znalazło się stado kur, jed 
n a  z  nich na widok pędzącej maszy­
ny wzbiła się w powietrze 1 siłą roz­
pędu zbiła przednią szybę, k tórej 
odłamki poraniły lekko Tarnawę.

Zawodnicy zatrzym ali się po dro­
dze w Chrzanowie, Sanoku i we Lwo 
wie. W  pierwszych dwóch miejsco­
wościach zawodnicy otrzym ali prze­
jazdowe wizy kontrolne. N a punk­
tach były zorganizowane stacje od­
żywcze dla zawodników. Późno w no 
cy automobiliścl wyruszyli drogą na 
Zbaraż, Kowel i Brześć n/Bugiem 
z powrotem do W arszawy.

Podobnie, jak  i na trasie  do Lwo­
wa, tak  i później panował na szosach 
wzorowy porządek, z wyjątkiem  
jednej wsi pod Kowlem, gdzie dzięki

przytomności kierowcy, nie doszło 
do groźnej w skutkach katastrofy . 
Mianowicie szosą jechały trzy  fur­
m anki, k tóre n a  znak inż. Pronaszki, 
kierowcy samochodu nr. 43 (Rena­
ult) zjechały n a  praw ą stronę. Jed­
nak jedna z furm anek w ostatnim  
momencie, gdy samochód pędził 
z  szybkością ok. 120 kra. na godzinę, 
w jechała n a  środek szosy. W  odle­
głości od furm anki o jakieś 50 m. 
kierowca samochodu, inż. Pronaszko, 
zaczął gwałtownie hamować, a  bo­
jąc  się, że może nastąpić zderzenie, 
skręcił na lewo i wjechał do rowu. 
Przednie koła zaryły się w ziemię, 
tylne zawisły w powietrzu nad szosą. 
Załoga maszyny w osobach inż. P ro­
naszki, m echanika Pogorzelskiego i 
pasażera red. Ulrycha, wyszła z te j 
opresji bez szwanku. Wóz ze wzglę­
du na silną konstrukcję, nie dozna! 
żadnych uszkodzeń. Wspólnymi siła­
mi wciągnięto maszynę na szosę 
i jazda odbywała się już dalej bez 
przeszkód.

Daleko tragiczniej skończył się 
wypadek wozu nr. 42 (Renault) pro­
wadzonego przez inż. Krzeczkow- 
sldego. N a 20 km. przed Łuckiem w 
samochodzie na zakręcie ,,nawaliła" 
opona i wóz, jadący z dużą szybko­
ścią, wjechał na przydrożny słup. 
K aroseria została strzaskana. Inż. 
Krzeczkowski oraz jadący tym  wo­
zem red. Sokopp nie ponieśli poważ­
niejszych obrażeń.

Zamordowanie listonosza
We wsi Męcikał dokonano w no­

cy morderstwa rabunkowego, któ­
rego ofiarą padł listnosz Stefan Ja 
recki z urzędu pocztowego w Mę- 
cikałach.

Rano znaleziono zwłoki Jarec­
kiego na ścieżce leśnej w oddale­
niu 200 metrów od stacji kolejo

wej w kierunku wsi.
Jarecki wieczorem odebrał z po­

ciągu Kościerzyna — Chojnice prze 
syłki pocztowe. W drodze powrot­
nej został obrabowany i zastrze­
lony.

Na miejsce wyjechała komisja 
sądowo - lekarska.

Równolegle do prób pozyskania 
Jugosławii dla „osi", których wy­
razem jaskrawym było demonstra 
cyjne przyjęcie, zgotowane regen- 
twi Pawłowi w Berlinie, odbywają 
się próby uzależnienia gospodar­
czego Jugosławii od Niemiec. W 
Kolonii toczą się rokowania gos­
podarcze między komisjami obu 
państw. Niemcy wysuwają nastę­
pujące postulaty:

W SPRAWIE DINARA. Wedle 
Niemców kurs dinara jest za nis­
ki. Bank jugosłowiański płaci za 
markę niemiecką 13,80 dinarów, a 
zdaniem Niemców kurs ten winien 
wynosić najmniej 14,50 dinarów.

W SPRAWIE SUROWCÓW. — 
Niemcy się skarżą, że Jugosławia 
krzywdzi je w swej polityce eks­
portowej takich surowców, jak 
konopie, antymon, nasiona oleiste, 
skóry i kilka innych. Surowce te 
są eksportowane do krajów o swo­
bodnej wymianie handlowej i 
Niemcy chcą pod tym względem 
„równouprawnienia".

O KIERUNEK POLITYKI GO­

SPODARCZEJ JUGOSŁAWII. Na 
wzór układu z Rumunią, Niemcy 
chcą narzucić Jugosławii wytycz­
ne jej polityki gospodarczej, któ­
ra ma być przystosowana do in­
teresów Niemiec. Jugosławia mia­
ła by tedy nastawić swą produk­
cję zgodnie z potrzebami Niemiec, 
a więc przede wszystkim dostar­
czyć Niemcom tłuszczów roślin­
nych i mineralnych, oraz produk­
tów kopalnianych. W przemyśle 
włókienniczym Jugosławia miała­
by używać włókien „syntetycz­
nych" wyrobu niemieckiego. Poza 
tym Niemcy zabiegają o koncesje 
w dziedzinie wierceń naftowych.

PROTEKTORAT. Niemcy chcą 
wciągnąć protektorat czesko-mo-ł 
rawski w obręb stosunków han­
dlowych niemiecko-jugosłowiań- 
skich.

DŁUGI. Wreszcie Niemcy nale­
gają na powołanie komisji celem 
uregulowania dawnych długów 
serbsko-bośniackich, których ty ­
tuły są w posiadaniu Niemiec.

H igospodine t sportawej P i l
Zagadnienia gospodarcze za­

wsze łączyły się i łączą z cało­
kształtem polityki każdego pań­
stwa. Oddzielanie i wydzielanie 
pierwszych od drogiej jest bezce­
lowe i zawodne.

Mieliśmy — około rok tenlu — 
bardzo poważane zastrzeżenia i 
zarzuty przeciiw wybitnie je­
dnostronnemu i jednokierun­
kowemu forsowaniu wywoizu 
tak podstawowego surowca ży­
wnościowego, jak  zboża chlebowe, 
co w połączeniu z wprowadzo­
nym  — rychło później — podat­
kiem przemiałowym miało nader 
dobroczynnie wpłynąć na kształ­
towanie się cen produktów rolni­
czych i opłacalności gospodarki 
wie jskiej-

Nadzieje f podobnie jak wie­
le, aż zibyt wiele, innych — za­
wiodły gruntownie. Z podówczas 
przez entuzjastów owego jednokie­
runkowego nastawienia przytacza­
nych argumentów chyba nie wie­
le pozostało śladów.

Nasze zastrzeżenia nie straciły 
na aktualności Jakkolwiek oce­
nia się tegoroczne urodzaje i ja- 
kimiby najhardziej skomipJika- 
wanymi metodami statystycznymi 
nie usiłowało się obliczać nadwyż 
ki eksportowej zbóż chlebowych 
— trzeba jasno i wyraźnie stwier­
dzić, że polityka wywozowa tego 
surowca muisi być w najwyższym 
stopniu ostrożna i przewidująca. 
Sytuacja polityczna i ściśle z nią 
związana sytuacja gospodarcza o- 
becna każe przede wszystkim my­
śleć i dbać o wyżywienie własnej 
ludności, a winowajcom tej sytu­
acji pozostawić tylko wspomnie­
nia, że z zasadniczo błędnej na­
szej gospodarki wywozowej ko­
rzystali i to dość długo... za długo!

Dużo jeszcze wody upłynie w 
Wiśle zanim zielone obecnie kło­
sy zmienią się w ziarno, a już 
dnia 9 b. m. przybyła do Warsza­
wy delegacja Senatu „Wolnego" 
Miasta Gdańska z senatorem Ret- 
telsky‘m na czele, by szlakiem  
wiekowych doświadczeń na temat

wzbogacania się na wywozie pol­
skiego zboża rozpocząć rokowa­
nia o:

zawarcie porozumienia w za­
kresie aprowizacji Gdańska na 
rok gospodarczy 1939-40.

Ma być również przedmiotem 
rokowań sprawa
ulokotvania nadwyżek produkcji 
rolniczej Wolnego Miasta Gdań­
s k w e  wspomnianym okresie-

Prastara chłopska w Polsce 
przepi vi a,s tka: „Jak Kuba Bogu 
tak Bóg Kubie", znalazła ponoć 
obecnie nawet w bardzo dostoj- 
nej d y p b r Tacji politycznej i go­
spodarczej należyte zrozumienie. 
W rozmowach z senatem Gdań­
ska. jest chyba najbardziej aktual­
na.

Przypominając przestrogi nasze 
i ostrzeże aia z początku przeszło- 
rocznej kampanii produkcji rol­
nej, musimy powtórzyć to, co od 
wielu lat twierdzimy, że t. zw. 
nadwyżki wywozowe zbóż chlebo­
wych obecnie zwłaszcza nie po­
winny być przedmiotem żadnych 
przetargów, czy rokowań.

Komitet Ekonomiczny Mini- 
st.-ów —- jak wiadomo — na po- 
s ied zen iu  dn. 6 b. m. przeprawa- 
dził dyskusję „nad wytycznymi 
polity ki zbożowej w kampanii 
1939140“. Co do tej sprawy PAT 
doniosła, że będzie przedmiotem 
dalszych opracowań ze szczegól­
nym zwróceniem uwagi na przy- 
spieczenie rozporządzenia z r. b.
0 kredytach t. zw. rejestrowych
1 zaliczkowych na podkładzie zbo­
żowym-

„Gazeta Polska“ na temat zmia­
ny w kierunkach polskiego han­
dlu zagranicznego należytą uwa­
gę  zwraca na ożywienie obrotów 
z Z. S- S. R.

Są wszelkie znaki „na niebie 
i na ziemi", że rozpoczyna się 
wielki zwrot w polityce eksporto­
wej. Śledzić będziemy poszcze­
gólne fazy i przebieg tego zwrotu, 
by nie doszło do jakiegoś... wyko­
lejenia, spowodowanego-., zbytnim 
pośpiechem. T. H.

Tajemnica szkieletu ludzkiego

jest NARODEM ZDOLNYM DO 
KONSOLIDACJI, PORZĄDKU 
I KARNOŚCI i że potrafi w wszel­
kich warunkach zachować (JOD 
NY SPOKÓJ".
A następnie 

„Narodowi niemieckiemu rów­
nież zależy na tym, aby obok nie­
go żył naród zrównoważony i lo­
jalny. naród k tóry  w żadnych wa­
runkach nie da się porwać do czy­
nów nieobliczalnych".
To oświadczenie stało się wyzna­

niem wiary tych wszystkich, którzy 
w ciągu kilku miesięcy zdołali ZA­
POMNIEĆ O WOLNOŚCI. Z drugiej 
strony jednak opatrzone odpowied­
nim komentarzem, stało się najlep­
szym argum entem  agitacyjnym  
Czech podziemnych. N a drugi dzień 
już w Pradze policja alarmowana 
była wiadomościami z prowincji (m. 
innymi właśnie z Kladna) o ULOT­
KACH, masowo kolportowanych.

I oto ,,wspólnota narodowa" a  ra­
czej je j kierownictwo, oddaje wszyst 

kie siły organizacyjne do walki z 
„wichrzycielami".

Centralny organ tego osobliwego 
„Zjednoczenia narodowego" pisze 
w dn. 5 czerwca że

„pozytywna I rzeczowa praca 
wydziału będzie także najlepszą 
bronią PRZECIW AGITACJI RU­
CHÓW WYWROTOWYCH, NIE­
POKOJĄCYCH NASZĄ OPINIE 
PUBLICZNĄ"
Ulotki W spólnoty Narodowej wzy­

w ają do uspokojenia, do rzetelnej 
pracy. Jedna z nich powiada:

. Jesteśm y narodem stojącym u 
progu nowej ery. Pozbądźmy się 
BEZPODSTAWNYCH I ROMAN­
TYCZNYCH MARZEN. Zabierzmy 
się do pracy w warunkach jakie 
nam narzuciła historia, a  dowie­
dziemy, źe naród czeski nie zgi­
nął i"
Ale ulotki nie odnoszą już skutku. 

Coraz więcej budzi się w Czechach 
ludzi, którzy w imię właśnie „roman 
tycznych" marzeń chcą zmienić 
„wyroki historii". MNOŻĄ SIE SA­
BOTAŻE.

Rząd niemiecki oświadcza von 
Neurathowl a  ten generałowi Eliaszo 
wi i b. prez. Hacha, t e  o ile akcja ta  
nie ustanie, CZECHY STRACĄ ,,AU 
TONOMIĘ".

Gen. Eliasz oświadcza publicznie, 
te  mimo wywrotowej roboty

„Ind czeski chce tyć  W  PEŁN EJ 
LOJALNOŚCI WOBEC NIEM­
CÓW".
Gen. Eliasz wzywa do pracy, do 

rywalizacji gospodarczej z Niemca­
mi twierdząc w wywiadzie udzielo­
nym dziennikarzom, źe

„praca inżynierska, odkrycia, 
badania są jednym z najlepszych 
środków, dzięki którym  naród cze­
ski może stanąć w szranki Z NA­
RODAMI DYNAMICZNYMI, DO 
KTÓRYCH BEZPOŚREDNIO ZO­
STAŁ WŁĄCZONY".
Gen. Eliasz wie co mówi. Bo jedno 

cześnle 20 Inżynierów czeskich do­
sta je  nakaz wyjazdu do NIEMIEC, 
gdzie pracują pod sta łą obserwacją.

Z drugiej strony sytuacja gospodar­
cza proletariatu pogarsza się s  dni* 
na dzień. Rabunkowa działalność tmr 
borców daje rezultaty : w Gseohscfc 
SZALEJE DROŻYZNA. P ro d u k ty  
spożywcze są dwukrotnie droższe niż 
dawniej, UBRAŃ NIEMA — 
WSZYSTKO WYWIEZIONO W 
GŁĄB NIEMIEC. Z fłnan—cni Pro­
tek toratu  jest tragicznie. W okresie
od 16 m arca do 30 k w ie tn ia  Jak
wynika ze sprawozdania Rady Ban­
kowej Banku Narodowego, zapasy 
dewizowe znowu znacznie spadły (to 
samo jest w Słowacji). Jednocześnie 
postępująca z dnia na dztoń spraw * 
LIKW IDACJI B. CZESKIEJ ARMJL 
wiadomości o zezwoleniu jedynie n* 
siedmlotysięczną milicję — perspek­
tywa bezrobocia olbrzymiej m asy b» 
wojskowych, dla których rząd spo­
sobi kursy handlowe, aby mogli być. 
jak  powiada kom unikat 
nymi członkami 
to wszystko dolewa oliwy do ognia.

Z prowincji dochodzą dalsze wiado 
mości o TERRORZE stosowanym 
przez agentów ,fGestapo“ i żandar­
mów niemieckich. Kierownictwo 
„Wspólnoty" porozumiewa się sta le z 
rządem i „protektorem ". We wszyst­
kich m iastach 1 miasteczkach posia­
dających pewien procent ludności 
robotniczej wybuchają aw antury « 
panoszącymi się żołdakami hitlerow­
skimi.

„Gestapo" chw yta się metod PRO­
WOKACJI. Ale niejednokrotnie ulot 
ki roznoszą dzieci. WAŁKA Z DZIE­
ĆMI jest trudna, choć „Gestapo" ma 
doświadczenia z Austrii, gdzie pro­
wadzi podziemną wojnę z czerwony­
mi harcerzam i. Ciągle zdarzają się 
wypadki pobicia jakiegoś dziecka, 
nawet na ulicy. W atm osferze napię­
cia, gróźb, prowokacji dochodzi do 
zabójstwa w Kladnie. Nie jest ono 
pierwsze. Poprzedniego dnia w Brnie 
Morawskim robotnicy zaitukli szpie­
ga niemieckiego na przedmieściu. 
Ale Kladno zw raca na siebie uwagę. 
Wśród zaborców panuje przekonanie 
źe do Kladna prowadzą nici konspi­
racyjnej roboty.

Skorzystano z okazji. Von N eurath 
ogłasza ultim atum . Z miejsca przy­
stąpiono do rewizji w mieszkaniach 
prywatnych. Jednocześnie „Wspólno­
ta "  podpisuje jeszcze jeden doku­
ment „narodowy" wzywający do w 
dania zabójcy hitlerowskiego żan­
darma.

Oburzenie rozlewa się po k ra ju : 
Czesi zacinają się.

„W szystko co było dotychczas — 
można było nazywać kapitulacją—
powiada ją zwyczajni ludzie   to
ju t  jest zdrada!"

WITLD R. LECHOWICZ.

mm
Order dla hitlerowskich agentów

Dziennik Ustaw Rzeszy publi­
k i  j ;  rozporządzenie kanclerza Hi 
tlera, ustalające order za „opie­
kę nad narodowością niemiecką".

Order ten uzyskać można m. in. 
za „pielęgnowanie narodowości 
niemieckiej4 4oraiz za „opiekowa­
nie się Niemcami zagranicą".

Wariaci grają w piłkę nożna

W czasie rozbierania domu Wło­
dzimierza Caby we wsi Kaczany, 
pow. stołpeckiego, znaleziono pod 
podłogą szkielet ludzki. Według 
wersji krążącej wśród miejscowej

ludności, na miejscu gdzie stał dom 
Caby dawniej był cmentarz. Spra­
wą zaintersowały się władze bez­
pieczeństwa.

Komisja L ekarska w Bilbao, p ra­
gnąc dowieść, że ludzie umysłowo 
chorzy zdolni są  wykonywać pewne 
czynności w sposób niegorszy, niż lu­
dzie normalni, zorganizowała mecz 
piłki nożnej pomiędzy zespołem u

myślowo chorych a  drużyną zwy­
kłych piłkarzy.

Mecz miał zwykły przebieg. Wy­
grała drużyna umysłowo chorych 4:2.
Gra nie była zakłócona żadnym 
wypad kiera

Egzotyczna podróż
poisKiego jachtu „Poleszuk"

Harcerska wyprawa jachtem  ,J*o- 
leszuk", który po przebyciu A tlan ty­
ku kontynuuje podróż na trasie Ge­
orgetown  —  Guyana brytyjska, wy- 
spy Trinidad, Grenada, M artynika, 
Haiti - San Domingo, Guba - Ha. 
wana,, Miami .  Floryda, New York, 
donosi obecnie z w yspy Barbados, 
że spotyka się w  swej podróży po 
Indiach Zachodnich  i Antylach za­
równo w  posiadłościach angielskich, 
ja k  i francuskich z  niesłychanym

dzienniki w angielskich  i francuskich  
koloniach zamieszczają życzliwe ar­
tyku ły  i zdjęcia załogi i  jachtu.

Dzięki wielkiej życzliwości m iej­
scowych czyników żeglarze nasi 
zwiedzili ciekawe te kraje otrzym u­
jąc do dyspozycji auta. W  głębi 
Guyany poznali osady Indian z  ich 
domami na palach u Ścianami ple­
cionymi z  włókien kokosowej palmy, 
na Trir.idad oglądali Jeziora A sfa l­
towe, n<i martynice wulkan Mont

zainteresowaniem Polską  i objaw am i; Pelc i zachwycali się cudowną wyspą 
wielkiej sympatii ze strony cudzo, i Grenadą, 
ziemców W szystkie poważniejsze
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Krwawa zbrodnia w Mikołowie
Krwawej zbrodni dokonano w 

Mikołowie na osobie emerytowa­
nego kolejarza 73-letnaego Teofi­
la Chroboka w mieszkaniu jego 
przy ul. Mickiewicza. Chrobok u- 
ważany był powszechnie za po­
siadacza sporego majątku w go- 
towiźnie i często ludzie korzystali 
z jego pomocy finansowej pod za­
staw różnych przedmiotów. Kryty 
cznego dnia żona Chroboka 58-let 
nia Franciszka, mając chorą nogę 
leżała w łóżku. Po południu przy­
był tam nieznany jąi osobnik, któ 
ry mając pod pachą jakieś zawi­
niątko, a w ręku laskę, oświad­
czył, źe chciałby pożyczyć sobie 
kilkaset złotych. Chrobokowa ka­
zała mu wyjść do drugiego poko­
ju, gdzie znajdował się mąż Sły­
szała jeszcze głośną rozmowę 
przybyłego z mężem, a później 
wszystko ucichło.

Wieczorem o godz. 20.30 przy­
szedł do Chroboków 14-letni syn

sąsiadów Gerhard Krymer z proś­
bą o pożyczenie ojcu gazety. Kie­
dy wszedł do pokoju, przekonał 
się, że Chrobok jest zamordowa­
ny. Głowę miał pociętą ciosami 
siekiery a  usta zapchane szmatą. 
Meble i podłoga spryskane były 
krwią. Przybyła policja znalazła 
na miejscu narzędzie mordu, sie-

kiefę, ukrytą wśród rzeczy oraz 
stwierdziła, że morderca skradł 
120 zł. gotówki. Po dokonaniu 
krwawej zbrodni zbiegł on drugim 
wyjściem z pokoju. Na" miejsce 
przybyli wywiadowcy policji z Ka 
towic z kierownikiem brygady 
morderstw Czylokiem, którzy pro­
wadzą dochodzenia.

i Win i
W nocy odczuto na terenie Ru­

dy Śl. i okolicy silny wstrząs po­
dziemny, mający charakter tekto­
niczny. W  wielu mieszkaniach po 
spadały skutkiem tego obrazy i 
lustra ze ścian, naczynia z półek 
i książki, a ściany kilku domów 
zarysowały się i utworzyły się'na 
weit spore szczeliny.

Siła wstrząsu była tak wielka, 
źe wyrwała ludzi ze snu. Na sku­
tek tego wstrząsu została przer­

waną tama na potoku Bobrówka. 
Woda rozlała się na znacznej 
przestrzeni, tworząc staw, który 
połączył się z rzeczką Bytomką. 
Szkody materialne są znaczne.

Wyszedł z druku tom U  wyda­
nia zbiorowego pism Asnyka (War 
szawa, „Nasza Księgarnia", 1939; 
str. 396). W tomie drugim znala­
zły się wiersze objęte wydaniami 
zbiorowymi za życia poety oraz 
utwory ogłoszone przezeń, a le  nie 
umieszczone w wydaniach zbioro­
wych — ogółem zgórą 170 utwo­
rów poetyckich. Ciekawym uzupeł 
nieniem tekstów jest duża ilość 
opublikowanych po raz pierwszy 
odmian (wariantów) tekstowych, 
Piękne wydanie pism Asnyka opa­
trzone zostało licznymi ilustracja­
mi, oraz obszernym komentarzem 
historyczno - literackim, rzeczo­
wym i językowym pióra prof. Hen 
ryka Schippera. Wraz z dokładny­
mi skorowidzami tom obejmuje 
prawie 400 Stron druku.

LUJ M m m m m i

DWOJE STARUSZKÓW SPŁO­
NĘŁO W POŻARZE DOMU 

Przy ul. Gdańskiej w Nowem 
spalił się dom mieszkalny. W do­
mu tym zamieszkiwało trzech lo­
katorów, z których 80-letni Fran­
ciszek Kaptajn i siostra jego Au­
gustyna, również w wieku lat 80, 
spalili się podczas pożaru. Przy­
czyny podczas pożaru dotychczas 
nie ustalono. Ogień wyrządził szko 
dy na sumę 8.000 zł.

We wsi Sipowicze, gm. bohiń- 
skiej, wskutek nieostrożnego ob­
chodzenia się z ogniem wybuchł 
pożar, który zniszczył doszczęt­
nie 11 gospodarstw, zaś w 14 in­
nych poczynił wiele strat. W cza­
sie gaszenia ognia 8 osób zostało 
dotkliwie poparzonych, jedna z 
nich przebywa w szpitalu. 
ZABÓJSTWO NA TLE SPORU 

MAJĄTKOWEGO 
Została zamordowana w lesie 

majątku Zukowszczyzna, pow. no­
wogródzkiego, 30-letnia Olga Jo- 
do. Zabójstwo popełnił szwagier 
zamordowanej, Jan Koszko, na tle 
sporu o podział majątku.

ZABIŁ I U c i e KŁ 
Na szosie koło Dąbrówki Nowej 

pod Bydgoszczą wpadł pod samo­
chód jadący na rowerze Wojciech 
Pawlicki, sekretarz powiatowego 
Tow. Rolniczego. Pawlicki poniósł 
śmierć na miejscu. Policja szuka 
szofera, który po wypadku nie 
zatrzymał się, lecz odjechał w 
niewiadomym kierunku. 
SAMOCHÓD ZABIŁ 3-LETNIB 

DZIECKO NA ULICY 
W WIELICZCE 

W poniedziałek jedną z ulic w

Wieliczce przechodziła p. Salomea 
Bomsteinowa, żona blacharza, 
wraz ze swym 3-letnim synkiem.

W tym memencie nadjechał sa­
mochód i dziecko dostało się pod 
koła wozu. Wszelka pomoc oka­
zała się spóźnioną, gdyż chłopczyk 
poniósł śmierć na miejscu. Wypa­
dek wywołał wstrząsające wraże­
nie.

LISTONOSZ PRZED SĄDEM

Do agencji pocztowej w Rożno­
wie pow. Nowy Sącz zgłosiła się 
Wiktoria Wolak z reklamacją, że 
nie otrzymała przekazu pieniężne­
go wysłanego do niej przez brata. 
W wyniku przeprowadzonych ba­
dań dla wyjaśnienia reklamacji 
okazało się, że odnośny przekaz zo­
stał wypłacony za podpisem od­
bioru pieniędzy przez adresatkę. 
Ta jednak zaprzeczyła temu podno 
sząc, że jest analfabetką i pod­
pisać się nie umie.. Przyciśnięty 
do muru listonosz Stan. Turek, 
który przekaz ten doręczał przy­
znał, że pieniądze sprzeniewierzył 
a dla ukrycia nadużycia podrobił 
podpis Wolakowej. Nadto okazało 
się, że Turek również w innych wy 
padkach dopuścił się podobnych 
nadużyć czy to przywłaszczając so 
bie kwoty z przekazów, czy też o- 
twierając listy  z Ameryki w poszu 
kiwaniu dolarów.

Listonosz znalazł się obecnie na 
ławie oskarżonych przed sądem 
okr. w Nowym Sączu i został ska­
zany na 8 miesięcy więzienia i u- 
tratę praw obywatelskich na lat 3.

Zaproszenie tow. dr. Feliksa Grossa
na wykłady na Uniwersytecie w Londynie
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Ciacmienie rozpoczyna  siq 20 czerwca z. b.

Niepoczytalna zbrodnia
Napadli na człowieka, zm azali 90 

1 rzucili pod pociąg

Tow. Dr. Feliks Gross został za­
proszony na wniosek prof. Broni­
sława Malinowskiego, prof, uni­
wersytetu w Londynie, znakomi­
tego socjologa ,na wykłady z za­
kresu socjologii w semestrze zi- 
mowvm 1940 r.

Przedmiotem wykładu mają być 
zagadnienia badań środowisk ro­
botniczych miejskich. Z tego za­
kresu ogłosił ostatnio Dr. Feliks 
Gross książkę p. t. „Proletariat i 
Kultura", która była podstawą 
wniosku prof. Malinowskiego.

r -  WIADOMOŚCI SPORTOWE t
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Premie książkowe
Zawiadamiamy wszystkich naszych Szan. pre­
num eratorów którzy w p ła c ili n a l e ż n o ś ć  
za p r e m i e  książkowe, że wysyłkę premii 
przeprowadzimy w drugiej połowie bieżącego 
miesiąca o czym z a m i e ś c i m y  s p e c j a l n e  
z a w i a d o m  i e n  i e .

A d m i n i s t r a c j a .

KONFERENCJA
W  .M INISTERSTW IE OŚW IATY 

W SPR A W IE SPORTU.
W  M inisterstw ie O św iaty odbyła 

się dw udniow a konferencja  w izy ta to  
tów  i in struk to rów  w ychow ania f i­
zycznego ze w szystk ich  k u ra to riów  
okręgów  szkolnych. Obradom prze­
w odniczył min. św iętosław ski w  0.  
becności wicemin. M aciszew skiego 
o raz  przedstaw icieli Państw ow ego 
U rzędu W. F .

N a konferencji te j omówiono cały  
szereg  zagadnień  zw iązanych z pod­
niesieniem  poziomu w ychow ania fi 
zycznego w  szkołach powszechnych, 
średnich, ogólnokształcących i zaw o­
dowych.

MECZ Z N IEM K A M I RÓWNIEŻ 
N IE  D O JD ZIE DO SKUTKU.

P ro jek to w an y  n a  2 lipca kobiecy 
m ecz lekkoatle tyczny  P o lska  — 
N iem cy we W rocław iu nie dojdzie do 
sk u tku . Z arząd  P 2L A  o powyższem 
zaw iadom ić m a Związek niem iecki.

TENIS
TŁOCZYNSKI W ĆW IERĆFIN A LE 

M ISTRZOSTW  FR A N C JI.
N a  m iędzynarodow ych zawodach 

tenisow ych o m istrzostw o F ran c ji 
Ignacy  Tłoczyński odniósł w  ponie­
działek w ielki sukces, bijąc Jugosło­
w ian ina M itica 6:0, 6:4, 2:6, 6:0 i 
kw alifiku jąc rię  do ćw ierćfinału.

Obecnie czeka P o lak a  spo tkan ie  w 
ćw ierćfinale z najlepszym  zawodni­
k iem  tu rn ie ju , A m erykaninem  Rig- 
gsem . A m erykanin  n a  szczęście nie 
znajdu je  się obecnie w  sw ej szczyto­
w ej form ie. W poniedziałek stoczył 
on ciężką, czrerosetow ą w alkę z te ­
n is is tą  francusk im  d rug iej serii Com 
bem ale, nieznanym  zupełnie szerszej 
publiczności. A m erykanin  w ygrał w 
rezu ltacie  z trudem  6 :8 , 6:4, 6:4, 8 :6.

R ozgryw ki pań  o m istrzow stw o 
tenisow e F ra n c ji przyniosły w po­
niedziałek szereg  niespodzianek. N aj 
w iększą sensacją  była po rażka  świe­
tn e j am erykańsk ie j ten is is tk i Fabyan  
z  siódm ą ra k ie tą  F ra n c ji Lebailly 
1:6, 1:6. W  ten  sposób Jędrzejow ska 
zam iast F abyan  będzie w alczyła z 
je j pogrom czynią.

Do półfinałów  m istrzostw  F rancji 
doszły trz y  F ran cu zk i 1 Polka.

SPORTY W U aN E
W IO SEN N E RECATY 

W IO ŚLARSKIE W W ARSZAW IE.
W  niedzielę odbyły się na  W iśle w 

W asza wie re g a ty  w ioślarskie o rgan i­
zow ane przez  'W arszaw ski Między- 
klubow y K om itet W ioślarski. W za- 
w odah w ziął udział W KS. Grodno, 
w ystaw iając  jedną załogę do biegu 
czw órek nowicjuszy. W yniki techni- 
zne p rzedstaw iają  się następu jąco : 
D w ójki podwójne półw yścigowe no­
w icjuszy: 1) W isła 9.20. C zw órki pół­
wyścigow e pan : 1) AZS: Ósemki no 
w ijuszy: 1) Syrena. C zw órki w yści­
gowe now icjuszy: I )  AZS., 2) WKS. 
Grodno o cz te ry  dług. Ósemki bieg 
głów ny: 1) AZS.

H I-C IE  W IO SE N N E  REGATY 
K AJA K O W E.

W  niedzielę n a  W iśle odbyły się 
III-c ie  re g a ty  kajakow e PZK. o rg a ­
nizow ane przez W arszaw ski O kręg 
PZK. na  p rzy stan i W KS. Żoliborz. 
B ieg jedynek  regatow ych: 1) B łasz­
kiew icz (Chełm . T. W .).

Drużynowo zw yciężył O kręg po­
m orski zdobyw ając 72 p k t. i p la­
k ie tkę  Z arządu  Głównego PZK., 2)
Okrę.„ . jr sz a w sk i 35 pkt., 3) O kręg 
Ś ląski 24 pk t.

KOLARSTWO
W ARSZAW SKA SY REN A  ZDO­
B YŁA K O LA R SK IE M ISTRZO­

STW O PO LSK I N A  TORZE.
W niedzielę w  K rakow ie odbyły się 

drużynow e m istrzostw a  kolarsk ie  
P olski n a  torze n a  dystansie  4.000 m. 
S ta rtow ało  pięć d rużyn: Syrena
(W arszaw a), K. P . Zjednoczone 
(Ł ódź), C raovia, G arbarn ia  i  Malta- 
bi.

W finale  m istrzostw  pierw sze m iej 
see i ty tu ł m is trza  drużynow ego Pol 
sk i zdobyła KS. S yrena (W arszaw a) 
w  składzie: N apierała , M ichalak,
S tahl, S tarzyńsk i. 2) Cracow ia, 3) 
Zjednoczone Łódź, 4) G arbarn ia .

WYŚCIG K O LA RSK I SKRY.
W niedzielę rozegrany  został w 

S trudze pod W arszaw ą w yścig k o la r­
sk i o rganizow any przez RKS. Skrę 
n a  dystansie  100 kim.

Startow ało  24 zawodników, m etę 
m inęło 19. Zwyciężył F e fe r (S k ra) 
w  czasie 3:21:00 godz. p rzed Nowic­

kim .

IGI
Maksymilian Goldstein. — Dr. 

Karol Dresdner. „Kultura i sztuka 
ludu żydowskiego na ziemiach poi 
skich“. Zbiory Maksymiliana Gold 
steina. Z przedmową prof. dr. M. 
Bałabana. Lwów, nakl. Maksymi­
liana Goldsteina; str. 208 i tabl. 3.

Pięknie wydana i obficie ilustro 
wana książka jest obszernym, ro­
zumowanym katalogiem zbiorów 
Maks. Goldsteina z zakresu sztu­
ki ł kultury żydowskiej na zie­
miach polskich. Zbiory te, w cią­
gu wielu lat starannie gromadzo­
ne 1 chronione, tworzą dziś nie­
mal muzeum o wyjątkowej— pod 
względem doboru obiektów—war 
tości. Autor przedmowy, historyk 
prof. Bałaban podkreśla, że szla­
chetna inicjatywa i wytrwałość 
właściciela zbiorów stworzyła je­
dyną w swoim rodzaju kolekcję 
którą uważać można za „klucz do 
poznania kultury i sztuki żydow­

skiej w Polsce". Podobną opinię 
wyraził w „księdze pamiątkowej" 
zbiorów p. Goldsteina historyk 
sztuki prof. Wład. Kozicki, pisząc: 
„Żydzi, będąc od wielu pokoleń 
mieszkańcami Polski, są z natury 
rzeczy jednym z jej składowych 
elementów etnicznych. Ich kultura 
i sztuka nie może być za tym o- 
bojętną dla żadnego Polaka, któ­
remu droga jest państwowość Pol 
ski i całokształt jej historycznej, 
kulturalnej i artystycznej przeszło 
ści".

W oświetleniu wyżej przyto­
czonych opinij, które dalekie są od 
tendencji jałowego komplemen- 
towania, książka tu omawiana 
nabiera szczególnej wagi i war­
tości. Nie jest ona bowiem su­
chym wyliczeniem zebranych ob- 
jektów, Lecz żywym i czujnym prze. 
wodnikiem w.,śród zbiorów, repre­
zentujących. wielką część kultural-

no .  artystycznego dorobku Ży­
dów pólśkich. Dla przejrzystości 
opisu książka — według przepro­
wadzonej klasyfikacji zbiorów — 
podzielona została na 12 działów, 
które tu tylko bardzo sumarycz­
ni wymienić możemy: 1) życie ro- 
dzienne i społeczne (uroczystości, 
obrzędy, echa doniosłych wyda­
rzeń; 2) portrety, typy i karyka­
tury (od drugiej połowy w. XVIII 
począwszy); 3) ubiory i ozdoby; 
4) kalendarz, sobota i święta; 5) 
przedmioty kultu religijnego: 6)
bóżnice i cmentarze; 7) sztuka lu­
dowa i ceramika (m. in. graficy); 
9) ex-librisy i plakaty; 10) meta- 
lo plastyka (m. in. dzieła Barucha 
Derrihelma; 11) rękopisy i druki 
(sięgające XVII w .); 12) pamiątki 
z czasów wojny.

Pomyślałby ktoś, że właścicie­
lem tych cennych zbiorów jest 
jakiś krezus żydowski, jakiś bo­
gaty, przemysłowiec, kupiec, flnan 
sista. Ależ — bynajmn ie j !  M aks y ­
milian Goldstein był i jest sk ro m­
nym urzędnikiem b an k o w y m  — i

Obok toru kolejowego pod Biał- 
ką w pow. czortkowskim trzech o- 
sobników zatrzymało Pawła Wierz 
bińskiego z Kadłuba. Napastnicy 
obezwładnili Wierzbińskiego zarzu 
cając mu koc na głowę i położyli 
go na torze kolejowym tuż przed 
nadjeżdżającym pociągiem idącym 
z Zaleszczyk w kierunku Czortko- 
wa, następnie zbiegli. Koła pa­

rowozu obcięły Wierzbińskiemu o- 
bie stopy pod kostki. Przewiezio­
no go w stanie ciężkim do szpitala 
w Czortkowie. W wyniku docho­
dzenia przeprowadzonego przez po 
licję zatrzymani zostali Iwan Nisz- 
czyj, Mikołaj Panków, Izydor Szy- 
ran i Maria Pańków, wszyscy z Ka 
dłuba, pod zarzutem dokonania be 
stialskiego czynu.

Nowe trzęsienie ziemi w laponii
Nowe trzęsienie ziemi, k tó re  nie­

dawno naw iedziło okolice Kobe, po­
chłonęło, ja k  donoszą o s ta tn ie  te le­
gram y, około ty s iąca  o fia r i  znisz­
czyło doszczętnie k ilkadziesiąt zabu­
dowań, w raz z całym  praw ie dobyt­
kiem .

Kiedy się czy ta  w Polsce o s t r a ­
sznych scenach, jak ie  rozgryw ały  się 
p rzy  tym , o pożarach, w alących się 
i  zapadających  w  ziem ię dom ach, o 
ludziach żywcem grzebanych  w roz­
w iera jącej się ziem i i o tych, co zo­
s ta ją  osieroceni i pozbaw ieni d a ­
chu nad  głow ą, mimo woli radość i 
ufność ogarn ia ją  człow ieka, że Po l­
sce nie g rożą p rzynajm niej tego  ro-

każdy m usi z  uznaniem  m yśleć o 
ty m  narodzie, k tó ry  m im o iż hie 
ty lko  dnia, ale i sekundy  sw ego ty ­
cia. i  dobytku nie je s t  pewny, po k a ­
żdym  trzęsieniu  z n iesłabnącą ener­
g ią  znów  zab ie ra  się do pracy.

Gdy więc w k ra ju  ta k  ciągle 
,,trzęsącym  się“, ja k  Japonia , n ik t 
nie cofa się przed now ym i w kładam i 
energii i pieniędzy, k tóż m ógłby się 
zaw ahać pod ty m  względem  cho­
ciażby przez m inutę w k ra ju  ta k  
mocno trzym ającym  się w  sw ych po­
sadach  ja k  P olska. I  d la tego  w szy­
scy ja k  najspieszniej pow inni w y­
kupić losy na  nadchodzące ciągnie­
nie. by odpowiednio móc zużytkow ać

dzaju  klęski żywiołowe. Jednocześnie w ygrane  pieniądze.

Szlaki wodne Wileńszczyzny
Polskie Radio chcąc przyczynić się  

do spopularyzowania szlaków wod­
nych W ileńszczyzny, ogłoszą intere­
sujący konkurs na najpiękniejszy 
opis w ycieczki kajakowej po wodach 
W ileńszczyzny. Opis konkursowy

PERFUMY
W O D A
KWIATOWA 
PUDER* MYDIJO

CftZIMI

mogą nadsyłać w szyscy kajakow ej, 
którzy w  tym  roku przejadą na ka­
jaku jeden ze szlaków wodnych W i­
leńszczyzny. Opis tak i powinien za­
wierać w  swej treści: przygotowa­
nia do wycieczki, jej przebieg, jak 
również wnioski, jakie nasuwają się 
z tej w ycieczki. Opis powinien mieć 
wartość informacyjną, a  w ięc naie- 
ży podkreślić wartości turystyczne 
szlaku, zarówno ze względu na kra­
jobraz, jak I na obyczaje ludności, 
jak również podać praktyczne w ska­
zówki o noclegach, aprowizacji i t. p 
Do opisu powinna być dołączona 
mapka przebytej trasy. Opis ni« 
przekraczający 15 stron maszynopi­
su, należy nadsyłać do dnia 15 paź­
dziernika —  Polskie Radio — War­
szawa.

Z pośród nadsyłanych prac jury 
konkursu wybierze trzy najlepsze, 
które otrzymają nagrody po 800. 200 
i 100 złotych.

Dla lepszego zapoznania słuchaczy 
ze szlakami wodnymi Wileńszczyzny 
Polskie Radio nada w  czerwcu cykl
pogadanek n a  ten tem at.

Radio warszawskie
ŚRODA, 14 czerwca. 

W ARSZAW A I :  6.30 P ieśń. 6.35 
G im nastyka. 6.50 Muz. (p ły ty ). —
7.00 D ziennik por. 17,15 Muz. (p ły . 
ty ) . 8.00 Aud. d la  szkół. 8.10 Muzy­
k a  (p ły ty ). 8,15 „Jezio ra  n a  g ran i- 
Cy “ — pog. 8,25 W iad. tu rystyczne .
11.00 „U jagodow ego k ró la"  — słu ­
chowisko dla dzieci młodszych. — 
11.25 Muz. (p ły ty). 11-30 A udycja 
d la  poborowych. 12.00 Sygnał czasu. 
12.03 Aud. południowa. 14.45 Rozwią 
zanie zagadk i h istorycznej. 14,50— 
„Zabaw a u  karzełków " — audycja  
d la  dzieci. 15,15 Muz. popu larna  ze 
Lwowa. 15.45 W iad. gospod. i Dzień. 
16.10 Pog ak t. 16,20 śp iew a Chór 
M ariański pod dyr. B olesław a U ias- 
sa  (z Łodzi). 16.45 U czta  n a  kw ia­
ta ch  — pog. 17.00 Muz. tan . (p ły ty )
18.00 „E cha mocy i chw ały". 18.10 

' P io tr  C zajkow ski: Trio a-m oll. —
19.00 T ea tr  W yobraźni: „Klub P ick  
w ieka" K aro la  D ickensa. 19.30 —

 ________  . z P o znan ia ). —
p. Goldstein po  d z i ś ; 20 .10“ O dczyt wojskowy. 20.25 Aud.

d la  wsi. 20,40 Aud. inform . 21.00— 
K oncert chopinow ski z W aw elu — 
21.45 „W spółczesny K raków  lite rac­
k i". 22.00 K oncert chopinow ski. — 
22.30 F rancusk ie  m arsze i piosenki 
— p ły ty  23.00 Ost. dziennik. 23,05 
W iad. z  Polski w  języku  niem  i a n ­
gielskim .

W ARSZAW A II: 13.00 Muz. lek­
k a  (p ły ty ). 14.00 P a rę  inform acji. 
W iadom ości sportow e. P ro g ram  na 
ju tro . 14.15 W spółczesna m uzyka ka  

nom vś tna  ocena  p o c h w a ln a  zasłu- ! m era ,na  (płyty)- 15.00 R ecital
„„ ,,  .skrzypcow y Grażyny Barcewiczów-

g u .e  na p o d k reś len ie  n  , 15 3 0  M uzyka obiadow a w wyk.
BOLESŁAW DUDZIŃSKI. Zespołu Stefana Rachonia. 16.30 —

dlatego właśnie jego pasja kolek­
cjonerska, jego trudy i wysiłki są 
tak bardzo podziwu godne. We 
wspomnianej już „Księdze pamiąt 
kowej" pisze pod adresem zbiera­
cza, em. pułk. dr. F. Hahn: „Po
pracy, zużytej na segregowanie, 
katalogowanie itd., a gdy się nad 
tym zastanawiałem, odkryłem źró­
dło Pańskiej choroby: przepraco­
wanie... Daję więc Panu radę le­
karską: oddaj Pan wszystko do 
muzeum i zaniechaj zbierania. Ra­
tuj się Pan, póki czas ... O ile m i; ^prgy wieczerzy" ( 
wiadomo, p. Goldstein po dziś - - - - - -
dzień zbierania — nie zaniechał.

Książka o zbiorach M. Gold­
steina, zawierająca mnóstwo in- 
formacyj z dziedziny religii, kultu­
ry i obyczaju Żydów polskich, do­
czekała się wyrazów gorącego u- 
znania ze strony wielu czołowych 
osobistości kraju i zagranicy, z 
p. Prezydentem Rzeczypospolitej, 
prof. Mościckim na czele. Ta jed-

M uzyka uopulai.ua ip ły ty ) . 17.05— 
życie  ku ltu ra lne  stolicy. 17.25 Muz. 
daw na (XIV w iek) —  płyty. 21.00 
Muz. (p ły ty ). 21.15 K w adrans poe­
zji. 21.30 Muz. popularna (p )y ty ) .
23.30 Muz. tan . (p ły ty ).

CZW ARTEK, 15 czerw ca.
W ARSZAW A I. 6.30 Pieśń. Gim­

n astyka . 6.50 Muz. (p ły ty ). 7.00
D ziennik. 7.15 Muz. (p ły ty ). 8.00 
Aud. dla szkół. 8 .10 Muzyka" s(p ły ty ).
8.20 „N a w odach B racław szezyaiy", 
pog. 11.00 „W  ta k t  m uzyki". 11.25 
Muz. (p ły ty ). 11.30 Aud. poboro­
wych. 12.00 H ejnał. 12.03 Aud. poł. 
(z K atow ic). 14.45 „W ulu" —  re ­
po rtaż  przyrodniczy S te fana  B lank- 
W eissberga dla m łodzieży 15.05 K on­
ce rt popularny z W ilna. 15.45 W iad. 
gospod.. D ziennik i Pog. ak t. 16.20 
S tru k tu ra  społeczno-gospod. Polski, 
odczyt. 16.40 Muz. (p ły ty ). 16.45 Bo­
gactw o form  budow nictw a wsi. 17,00 
Muz. (p ły ty ). 17.45 S krzynka  tech­
niczna. 18.00 „Pieśni islandzkie".
18.30 W eber: K w in te t k larnetow y . 
19.00 Sienkiewicz: „L isty  z A fryk i".
19.20 Muz. lekka  (p ły ty ). 19.40 
T ransm isja  z R appersw ilu. 20.25 A u­
dycja  dla wsi. 20.40 Aud. in fo rm a­
cyjne. 21.00 H aydn : T rio  G -dur (p ły­
ty ) .  21.20 „T rubadu rzy  szw edzcy". 
T ransm . ze Sztokholm u. 22.00 „L a­
ta rn ia  zgasła"  —  poem at ludowy 
W ilhelm a Szew czyka. 22.25 R ecital 
śp iew aczy Id y  Loo —  sop ran  (E sto ­
n ia ). 23.00 Ost. dziennik. 23.06 W iad. 
z P o lsk i w  języku w łoskim . 23.15 
K oncert m uzyki polskiej pod dyr. 
F e lik sa  Rybickiego o raz  M ieczysław  
Saleoki — tenor.
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Popis mm W p i  Szkoły i i  B ło g i
T egoroczny popis absolw entów  i 

aczniów W yższej Szkoły im . Chopina 
opierał się  p rzew ażnie n a  żelaznym  
rep e rtu a rze  klasyków . B rak  k lasy  
kom pozycji dy r. W ieniaw skiego n i­
kogo, przypuszczam , nie zdziwił, po- 
B ieważ k la sa  t a  poza F ilharm onią  
posiada  inny  te re n  produkcji w  sali 
łm . K arłow icza o raz  w  sali YMCA 
n a  K onopnickiej.

D ojrzałością i techn iką  w yróżnił 
się  ko n ce rt P agan in iego  (I  cz.) w 
w ykonaniu  p. H. F riedheim a z k lasy  
prof. M atiasiaków ny. M iłe w rażenie 
zostaw iły  uczenice pp. Smidowicza 
i  Ż uraw lew a (pp. R ygierów na i  P i- 
nesów na) św ietnie przygotow ane.

Z zain teresow aniem  słuchano u tw o 
rów  ork iestrow ych  („E g m o n t") oraz 
w cale nie ła tw ych  akom paniam en­
tów , k tó re  mim o w ielkich trudności 
ry tm icznych  szły  spraw nie. P . Szty- 
bel i p. K lechniow ska (T ańce g ó ra l­
skie z „H alk i") dyrygow ali z  zapa­
łem  i wciąż rosnącą  swobodą.

R acjonalny k ierunek  p racy  poka­
zały  k lasy  śpiew u profesorów : Beli- 
ny-Skupiew skiego i Zarem by. Przed

staw icielem  im presjon izm u fo rtep ia ­
nowego był zdolny i pow ażnie za 
aw ansow any uczeń prof. D ąbrow ­
skiego, p. J . T onkenbaum  (Sonatina 
R avela).

M uzyka organow a m ia ła  sw ego u- 
zdolnionego re p rezen tan ta  w osobie 
p. Jag łow skiego  z  k lasy  prof. Chwed 
czuka. F ra n e k  w  jego  w ykonaniu 
był odpowiednim choć nieco n ieśm ia­
ło odegranym  num erem  doskonale 
obm yślanej całości koncertu .

E . O.

AKADEM IA ŻAŁOBNA
W zajem na Pomoc i Samopomoc 

S tud. Żyd. Politechniki W arszaw skiej 
p rzy  w spółudziale w szystk ich  W za­
jem nych  Pom ocy o rgan izu ją  akade­
m ię żałobną k u  czci zabitego we 
Lwowie stu d en ta  M arkusa  Landes- 
berga.

A kadem ia odbędzie się w  czw ar­
tek , dn. 15 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
w  żyd. Domu A kadem ickim , ul. Sie­
rakow skiego  7.

Napad na rzeźbiarza
Na u l. Oboźnej napadnięty zo­

stał dziś w nocy 50-letni rzeź­
biarz, A polinary  Głowiński (Oboź 
na 5). Głowińskiego zatrzym ał na 
u*icy jakiś przechodzień, będący 
w stanie nietrzeźwym i zadał mu

kilka uderzeń. Wezwany lekarz 
pogotowia stw ierdził u  Głowiń­
skiego wybicie oka i szereg ran  
tłuczonych głowy. Potłuczonego 
przewiezione do szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

W yścig i k o n n e
ZA PISY  N A  DZIS.

I. 1.500 zł. D yst. ok. 1600 m tr. 
O m ara, Pyczna, R aw ita, M ister 
B raun , Donka.

n . 1.500 zł. D yst. ok. 2200 m tr. 
Som m ervllle, Łobuz, B achus, Do­
b ra  II.

Ul. 1.200 zł. D yst. ok. 2100 m tr. 
Indus, O vershot, A urel, H usarz , Ig- 

Alice
IV. 1.800 zł. D yst. ok. 1400 m tr. 

W olta, Bessie, Love Song, Dolly 11, 
Gondola, P leine de charm e.

V. 3000 zł. D yst. ok. 2200 m tr. 
M arw al, K ar es, E ffo r, M ousquetaire

VI. 2200 zł. D yst. ok. 1600 m tr. 
H om ar, B arcaro la , Słoneczny, M a­

dam e Selassie, Orjon, P ie rre tte , T a­
ran , K asty lja  II, Pontus.

VH. 2400 zł. D yst. ok. 2100 m tr. 
Dell, Iris, W isconti, D ar, Ibis.

V1U. 1200 zł. D yst. ok. 2100 m tr. 
Ninon, Isola, M iss K ika, Zejla, Se­
kw ana, P alinka, R uga tti, J a s n a  P a ­
ni.

Typy naszego sprawozdawcy:
1. R aw ita , M ister B raun.
2. B achus, Somm erville.
3. H usarz, Overshot.
4. Dolly H , W olta.
5. K ares, M ousquetaire.
6 . Orion, Pontus, Słoneczny.
7. Ibis, Ir is .
8 . J a s n a  Pani, Sekw ana, Zejla.

► Dział LEKA
W e n e r y c z n e ,  p ł c i o w e ,  s k ó r y
L ecznica „DW ORCOW A" p ry w atn a

med. J .  H a u s w i r t
CH M IELN A  4 Q i w p ry w tn y m  g a - 
od 10  — 18. 7 J  binecie w enerolog. 
Nowogrodzka 46. od 8  — 10 i 18 — 20

Dr. GIS ER: CHM,ElHfl
LECZN. PRYW A TNA  SPEC. 4 7  
CHOR. PŁCIO W E, W EN ER . *7 i 
pryw . p rzy j. Z ło ta  9 m. 18 w g. 9-10; 
16-17 w lecznicy od 10 do 14 i 17-21

Ogłoszenia

M E B L E
MEBLE U w aga. N ajtań sze  źró ­

dło gw aran tow ane, w ła 
snej w ytw órni. G raniczna 12, pod­
wórze. 1427

R O W E R Y
ROW ERY n a jtań sze  źródło. Części 

k rajow e — zagraniczne. W ielki 
w ybór, że lazna  79 fron t. 1476

R O Ż N E
FARBOWA N IE obuwia, wszel-

1 danych m echanicznie n a  żądanie ko ­
lory. W ielka 21—25, w bram ie. Tele­
fon 339-03. 1808

■ ASNOW IDZ D żam i uznany  przez 
I  najw yższe sfe ry  naukow e za jedy 
nego Fenom ena - Jasnow idza doby 
obecnej — przyczyni się do zwycię­
stw a  Twego we w szystk ich  sp ra ­
w ach!!! P opraw ę m a te ria ln ą  uzys­
kasz  przez lo terię. W ybierze Ci 
szczęśliwy num er losu pod gw aran ­
c ją!!! Podaj d a tę  urodzenia. Jasno ­
widz Dżami, K raków , U rzędnicza 
42/3. 1751

T A P C Z A NY
T APCZANY — otom any — K ozetki 

2.50 — tygodniow o. T am ka  26.

U B I O R Y
Najtańsze źródło

ubrań. Od 15 zł
płasz- 7  jg zł. z licy tac ji garn itu ry , 
cze, od 9 9  O dpow iedzialnym  k red y t

NOWOLIPIE 21 m.
12 1366

Zwiedzanie Żelazowej Woli
Kom itet Dni Chopinowskich w 

Polsce pragnąc, pomimo nieukoń­
czenia robót w Żelazowej Woli u- 
możliwić publiczności zwiedze nie 
m iejsca urodzenia Fryderyka Cho­
pina, zawiadamia, że park  w Żela­
zowej Woli je s t codziennie o tw ar­

ty . N atom iast dworek, w którym  
ujrzał światło dzienne Fryderyk 
Chopin z powodu robót połączo­
nych z urządzeniem wnętrza, zo­
sta ł zam knięty na okres miesięcy 
letnich.

Pięścią i nożem
Na skwerze przy ul. N arbutta, 

m iała miejsce bójką, ofiarą k tórej 
padł Zbigniew Moldziejewski (Wło 
chy, Piłsudskiego 17), la t 27, ro­
botnik. Moldziejewskiego, który  
został dotkliwie poturbowany 
przez nie ustalonego napastnika 
opatrzył wezwany lekarz pogoto­

wia.
O fiarą bójki nożowej padła Zo­

fia Krzyszewska (Czerniakowska 
212), la t 31, handlarka. Krzyszew 
ską, k tó ra  została ugodzona no­
żem w plecy opatrzył pogotowia 
ratunkowego.

Brzytwa ucieczką przed życiem
Jan  Biniecki (M arymoncka 52), 

la t 35, ogrodnik, ta rgnął się na  ży 
cie, podcinając sobie gardło brzy­
twą. Binieckiego przewieziono do

am bulatorium  Pogotowia R atun­
kowego, gdzie lekarz nałożył mu 
opatrunek. D esperata umieszczono 
w szpitalu.

Kronika organizacyjna
D ZIELN IC A  P . P . S. „ŚRÓDM IE­

ŚC IE" u rządza  łącznie z Zespołem  
Robotniczych O rg. Socjalistycznych. 
K urs O piekunek Domowych, k tó ry  
odbędzie się od 19 czerw ca do 5 lip- 
ca w  G im nazjum  Żerom skiego, ulica 
M arszałkow ska 152.

Z apisy p rzy jm u ją  D zielnica PPS. 
„śródm ieście" — W arecka 7, co­

dziennie od godz. 20 — 21, Zw iązek 
Szoferów, K rólew ska 16, Zw iązek 
K elnerów, ś lisk a  9, Zw. P rac . M iej­
sk ich  — W arecka 7, Zw. In tro lig a to ­
rów, E lek to ra ln a  27, Zw. D rukarzy , 
N owy św ia t 38, Zw. T ransportow ­
ców Al. Jerozolim skie 36 i Zw. P rac . 
K inem atograficznych C hm ielna 12.

D ZIELN IC A  P P S . „ŚRÓDM IE­
ŚCIE". Posiedzenie K om ite tu  odbę­
dzie się w  czw artek  15 czerw ca o g. 
8 -ej w. Obecność w szystk ich  człon­
ków  obowiązkowa.

D ZIELN IC A  „PO W IŚL E". W  śro ­
dę, dn. 14 b. m. o godz. 7 w. odbę­
dzie się posiedzenie K om itetu  D ziel­
nicy.

D ZIELN IC A  „W OLA" w  środę, 
dn. 14 b. m . o godz. 6.30 po poł. od' 
będzie się posiedzenie K om itetu  Dziel 
nicy.

D ZIELN IC A  „CZY STE" ul. Mie­
dziana 1 — w czw artek  dn. 15 b. m. 
o godz. 7 wiecz. odbędzie się posle-

Towarzyszowi ALEKSANDRO­
WI BOJANKO z powodu zgonu 
córki Jego 

w yraża serdeczne współczucie
Zarząd Główny Związku 
Robotn. Przem. Spożyw­

czego w Polsce, 
wraz z Oddz. Prac. Rzeźni 
Miejsk. i Targowisk Zwie­

rzęcych w Warszawie.

ozenie K om ite tu  Dzielnicy.
D ZIELN ICA  P .P .S . „PRAC. M IE J 

SK ICH ". P lenarne  posiedzenie Ko' 
m ite tu  Dzielnicy odbędzie się dn. 15 
b. m . o  godz. 18.30. Obecność obo­
wiązkow a.

KOM UNIKAT

W  dniu 15 czerw ca o godz. 6 w ie­
czorem  w  lokalu  O ddziału V C entr. 
Zw. Rob. P rzem . Bud. D rzewu. Cer. 
i P ok r. Zaw. w  Polsce odbędzie się 
ogólne zebran ie  członków  Związku. 
W ejście za  leg itym acjam i

T. U. R.
O ddział w arszaw sk i T. U . R. o r­

ganizuje w bieżącym  tygodniu  n a s tę ­
pujące odczyty::

środa , 14 czerw ca.
Zw iązek B udow lanych I D zielnica 

M arym ont (M arii K azim iery  15) 
godz. 19 n. t. ,,150-lecie F rancusk ie j 
Rewolucji". R ef. tow . M ieczysław  
Buki.

Koło Młodzieży D zielnicy T argó­
wek (św ięciańska  5) godz. 19. Świe­
tlica  i  pogadanka  n. t. „G eografia 
E uropy". R ef. tow . Zyg. K rześniak.

C zw artek , 15 czerw ca
Stow arzyszenie b. W ięźniów Poli­

tycznych (S ena to rska  36) godz. 18 
n. t. „Z adania pań stw  dynam icznych 
w edług geopolityki". R ef. tow . Ju lian  
M aliniak.

* **
Spółdzielnia „W yzw olenie" (G ro­

chów, S tan isław ska  87) zorganizo­
w ała p iękną w ystaw ę spółdzielczą. 
P rosim y  o zain teresow anie się i wzię 
cie udziału  w zw iedzaniu osiągnięć 
naszej placów ki spółdzielczej.

N a sz a  ru b ry tta
K AROLA GRUDZIŃSKIEGO b. 

o ficera  w ojsk rosy jsk ich  w  Tyflisie, 
a rm ii P olskiej 1 p. lotniczego, p rzo ­
dow nika Pol. P oństw . i  kom endan ta  
poste runku  w C zersku •— C ukrow ­
nia, pow. Grójec, p rosi o w zajem ­
ność i obow iązek czynu, za  czyn z 
1926 r. pozostający  bez p racy , środ­
ków u trzy m an ia  — eksm isja  rodzi­
ny. W iadom ość pod „Zrozum ienie" 
R edakcja .

IN W A LID A  W O JEN N Y , niepod­
ległościowiec, b. legionista, la t  42, 
p rzyjm ie ja k ą  kolw iek pracę . Sub. 
„Inw alida".

BYŁY N A U CZY CIEL gim nazjum  
udziela lekcji z  zak resu  7 kl. szkoły 
pow szechnej 1 p rzygotow uje do eg ­
zam inów  szk. zawód. Język i obce: 
francusk i, niem iecki, rosy jsk i i  li­
tew ski. W iadom ość: Okopowa 9 b. 10

E K SPE D Y C Y JN Y  pracow nik  z 
w ielo letn ią p rak ty k ą , p e rfec t ang iel­
ski i  niem iecki, korespondencja, zna­
jom ość sp raw  celnych —  poszukuje 
zajęcia. Ł askaw e zgłoszenia do „Ro­
bo tn ika" sub „U czciw y i p racow ity".

ROBO TN IK  w  w yjątkow o ciężkich 
w aru n k ach  m ateria lnych . Młody, sil 
ny, zdrow y, energiczny. W ykształcę 
nie siedem  k las szkoły pow szechnej. 
P rosi o jakąko lw iek  pracę. Ł askaw e 
zgłoszenia do redakc ji „R obotnika" 
d la  Gołąbka.

BYŁY urzędnik, w łaściciel k in a  i  
k inooperator, p racow nik  budow lany, 
ochotnik  1920 r. G im nazjum  ro sy j­
skie. Bez p racy , środków  u trzy m a­
nia, żona, dziecko — prosi o jak ąk o l­
w iek pracę  — bodaj robotn ika, do­
zorcy, stróża . A peluje do serc P a ­
nów Pracodaw ców .

C o  grają w kinac
COLOSSEUM S . V S
OLIVIA d c  HAVILLAND a  GEORGE BRENT

Film 
na c z a s i e ! (h tlf< v i e 7MORSKIE

“ «* KOMETA
Chłodna

j i  n r
NA SC E N IE  R EW IA .

MAJESTIC 5* 7,\i 5
W  niedz. 1 św ię ta  od 12.30 poranki

Caro la  L o m b a r d -
J a m e s  S t e w a r t

w  w ielkim  film ie

Balk. 75 gr. P a r t e r  1 z l .

F A M A PR ZE JA Z D  9 
pocz. 6, 8, 10 .

W ielki film  społeczny

Złudzenia życia
wg. pow ieści C zarina — CYTADELA 
W  roi. gł.: ROBERT DONAT i ROSALIND 

fiU SSEl
N asze s ta łe  ceny  1 zł i 75 g r.

F I L H A R M O N I A
Pocz. 4, 6 , 8, 10.

G I B R A L T A R
Eryk v . S troheim  

V ivianne 
R o m a n c e

75 gr. H 1 zł.

HOLLYWOOD
pocz. w  dni pow. 4.45, ost. 9.15 

„ w  niedz. i św . 2.30, ost. 9.15 
N ajnow szy  przebój

S T R A C H Y
w  roi. gł. E. B o d o , H. K a rw o w s k a  

J. A n d rz e je w s k a  i 1. W ę g rz y n
N a  scenie W Y STĘ PY  ARTY STÓ W

MIEJSKI pocz 6 a 10
LUIZA RAINER —

MELVYN DOUGLAS
w film ie

„ŻONA LALKA1*
Ulgowe w ażne za  w y ją tk iem  so­

bó t i św iąt.

Redaktor MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

# » f i n k s  j r r t  s %  
MIASTO . 

CHŁOPCÓW
w roi. gł. S p e n c e r  T r ą c y  

Miki R o o n e y
N asze ceny 75 g r. 1 1  zł.

Bagnet rozstrzyga spór...
W czasie bójki, jaka powstała 

między 5«chi m ieszkańcam i Chrza 
nowa Starego gm- Blizny, został 
ciężko poraniony bagnetem  Jan  
Ochrynowicz. Rannego przewie­
ziono do szpitala Przem ienienia

Pańskiego.
Spraw  iw p o ra n ie n ia  S ta n is ła ­

wa M adeja, Stanisława Kucza A da 
ma Ponikowskiego i W ład y s ław a  
Tomaszewskiego z a trz y m a ła  p®' 
lic ja.

Wypadek na zawodach sportowych
N a stadionie sportowym w p a r­

ku Paderewskiego zderzyło się pod 
czas zawodów dwóch sportowców. 
Jeden z nich, W acław Szymborski

(Wołomin), la t 24, robotnik, upadł 
i złamał nogę. Przewieziono go na 
kurację do szpitala Przemienienia
Pańskiego.

Tragedia domów zagrożonych
Co bodzie z  lokatoram i?

Zagadnienie rozbiórki zagrożo­
nych domów drewnianych w W ar­
szawie było już kilka razy odkła­
dane z roku na rok. Przypuszcza­
no, iż stopniowo, w okresie obo­
wiązywania większych ulg inwe­
stycyjno - budowlanych domki za­
grożone znikną. Obecnie spraw a 
jest wyjątkowo aktualna, bowiem 
stan  drewniaków jes t coraz gor­

szy i przebywanie w nich sta je  się 
naprawdę niebezpieczne. Jednak 
usunięcie lokatorów zmusiłoby do 
zastanowienia się nad losem kilku 
dziesięciu tysięcy mieszkańców. 
To też spraw a je s t wyjątkowo 
trudna do zdecydowania.

W tych  dniach odbędą się w te j 
sprawie specjalne narady.

T E A T R Y
TEA TR  A TEN EU M  dziś i  codzien 

nie kom edia fran cu sk a  C. A. P u g e t'a  
„Szczęśliwe dni".

T EA T R  NARODOW Y: dziś „L śnią  
cy s trum ień" K. M organa w reż. K. 
Borow skiego.

T EA T R  PO LSK I: Dziś now a sz tu ­
k a  S te fan a  K rzyw oszew skiego „Ko­
leżanki" w  reżyserii Z. Z iem b ińsk ie ­
go-

T EA T R  L E T N I: dziś „K ról bri-
dża".

T E A T R  M A ŁY : Dziś p rem iera  ko­
m edii w spółczesnej w  3-ch ak tac h  
znanego francusk iego  d ra m a tu rg a  R. 
Fauchois, „O strożnie, świeżo m alo­
w ane!" w  przekładzie  K. Rychłow - 
skiego i w  reżyserii Z. Ziem bińskie­
go.

T EA T R  NOW Y: dziś „Praw dziw o 
życie A nny" Je rzego  Zaw ieyskiego 
w  reż. A. Cwojdzińskiego.

T EA T R  „M A ŁE QCJ1 PR O  QUO" 
Dziś rew ia p. t . „S trachy  n a  Lachy".

T EA T R  M A LIC K IEJ. D ziś kom e­
d ia  G. S ie rra  i O. M aura  p. t, „ Ju ­
lia  kupu je  sobie dziecko".

T EA T R  „8.15". Dziś i  codziennie 
opere tka  „B aron K im m el".

T EA T R  A LI B A B A  (K arow a 18): 
Dziś rew ia w  20 obrazach  „Orzeł 
czy R eszka"...

IN STY TU T REDUTY (K operni­
k a  36— 40): p k t. 8  m. 10 wiecz. „H a 
neczka i duch" szt. w  3 ak t. A. B un­
scha  w  oprać. S t. Janow skiego, pod 
k ier. Ju liu sza  O sterw y.

D W IE FA SC Y N U JĄ C E  PR EM IE R Y  
„L śniący  s trum ień" 

i „P raw dziw e życie A nny"
T e a tr  N arodow y i N owy w ystąp i­

ły  z dw iem a prem ieram i.
W  T E A T R Z E  NARODOW YM nie­

zw ykle silne w rażenie w yw iera 
„L śniący s trum ień" sz tuka , odsłania­
ją ca  kulisy  labora to rium  dośw iad­
czeń przeciw lotniczych w m arynarce  
angielskiej. W  reż. K. Borow sl.\ągo 
z siłą  d ram atyczną  g ra ją :  G orczyń­
ska, Pancew iczow a, B iałoszczyński, 
Chodecki, Chm urkow ski, Dom iniak,

K em pa, Śliwiński, W oskow ski 1 Zel­
werowicz.

W  TEA TR ZE NOW YM  sz tu k a  Za­
w ieyskiego „Praw dziw e życie A nny" 
p rzykuw a uw agę w idza zarów no t r e ­
ścią, ja k  i  suges tyw ną g rą  M ałym - 
czówny, Boneckiego, S tan isław sk ie­
go, K rzem ieńskiego, Kuncewiczów- 
ny, K rzym uskiej, Solarsk iego  i S kul­
skiego, w  reż. A. Cwojdzińskiego.

D Z ISIE JSZ A  PR E M IE R A  
W  T EA T R Z E  MAŁYM

D ziś T e a tr  M ały w ystępuje  1  
czw artą  z kolei i o s ta tn ią  w  sezonie 
p rem ierą . Będzie n ią  g łośna  w  P a ry ­
żu 1 n a  scenach francusk ich , g ry w a­
na  następn ie  p rzez  la t  p a rę  n a  w szy­
stk ich  scenach św iata , w  W arszaw ie 
dotychczas nie w y staw ian a  w spółcze­
sna  kom edia obyczajow a w  3 ak tac h  
w ybitnego d ra m a tu rg a  i now elisty  
francusk iego  R. Fauchois, w  p rze­
kładzie K . R ychłow slyego p. t . 
„O strożnie, świeżo m alow ane!"

R eżyseria R. W iercińskiego: O bsa­
da: T. B ohdańska, H. B uczyńska, J . 
K uryluków na, H. Parysiew icz, S t. 
Stępniów na, G. B uszyński, S. B u tk ie ­
wicz, S t. Grolicki, J . K aliszew ski 
o raz  Jacek  W oszczerow icz w  w iel­
kiej popisowej roli kom icznej „papy  
G edarin", g ran e j w  P a ry żu  przez  w y­
bitnych a rty s tó w  V iarak te ry styczno - 
kom icznych.

OGRÓD ZABAW  100 PO CIECH , 
P rag a , uL Z ygm untow ska 1, czynny 
w soboty, niedziele i św ię ta . P ro ­
g ram  z B orton  Milą, D om ańskim , 
chórem  Szew czyka i słynną p a rą  ta ­
neczną.

Soboty , n ied z ie le  i L w ięta ' 
s p ę d z a j  w  OGRODZIE ZABAW

„100 POCIECH**
u l. Z y g m u n to w s k a  1 p r jy  m o ś c i ,  K i« r b « d „ .

K I N A
A D R IA  (W ierzbow a 9 ): „Pościg*1.
A TLA N TIC : „W ielki w alc".
A N T IN E A : „P rzygody T arzan a"  1

„P o strach  Dzikiego Zachodu".
AMOR (E lek tro ra ln a  4 5 ): „K sięż­

n iczka  cy g ań sk a"  i „Z ataczym y".
ACRON: „M łode o rły" i  „R ycerze

stepu*1,
B AŁTYK : „B ałkany".
B IS (E lek to ra ln a  21): „W zgardzona" 

i „Dwoje z tłum u".
C A PITO L: „U  k resu  drogi".
CASINO : „P ow ró t do życia".
COLOSSEUM : „O rły  morskie*1.
CZARY (Chłodna 2 9 ): „Zdobywcy 

M aroka" i „Ludzie zau łka".
E R A : „W ięzień K rólew ski" i  „B oha­

te r  z  T exasu".
E L IT E  (M arszałkow ska 31*a) „Król 

się baw l*1 i  „P rzygoda w Szang­
ha ju" .

E D EN  (M arszałkow ska S l - a ) : „Za 
zasłoną" i „G rzesznik mimo wo*li“.

E U R O PA : „S tu d en tk a" .
FA M A  (P rze jazd  9 ) : „Z łudzenia ży­

cia".
F IL H A R M O N IA : „G ib ra lta r" .

FLO R ID A  (Żelazna 61): „M arlena 
jako  X—27".

FORUM  (N ow in iarska  14): „Ludz­
kie se rca"  i  „K obieta  zaw sze m a 
rac ję" .

HOLLYW OOD (H oża 29): „S trach y " 
i rew ia.

H EL IO S: (W olska 8 ) :  „Serce m a t­
ki".

IT A L IA  (W olska 8 ) :  „G rzech m ło­
dości".

IM P E R IA L : „S zaleństw a m łodości11.
JU R A T A  (K rak . P rzedm ieście 6 6 ) :  

„W  cz te ry  oczy" i >(R ak ie ta  n a

KOMETA* (C hłodna 49): „N ag a  p raw  
da"  i  rew ia.

LOT (C zern iakow ska 19): „P an  z m i­
lionam i" i  „P od  m ask ą  złoczyńcy".
M IE JS K I: „żona  —  la lk a" .
M EW A (H oża 3 8 ): „M askarada11 i 

„P irac i p re r ii11.
M ASKA (Leszno 70): „D roga do
Rio11 i „B ogate  biedactw o".
M ARS (Ż oliborz): „Z łotow łosa".
M A JE ST IC : „Idziem y przez życie"

MUCHA (D ługa 10): „ T ra fa lg a r11.
NOW A TOM BOLA: (M arszałk . 34)1

„Slow iczek" i „T ajem nicze p ro ­
m ienie".

OLZA (K redytow a 14): „N a  bezdro­
żu".

PE T IT  TRIAN ON  (S ienkiew icza 8 ) :  
„Rozw iedźm y się" i „D ruga  m ło­
dość".

PA LLA D IU M : „U cieczka w nit-zna 
ne“.

PO PU LA R N Y  (Z am oyskiego 2 0 ): 
„G roźny B ill" i „C ztery  córki".

PA N : „O sta tn ie  ostrzeżen ie" ł
„Zbudź się i ż y j !11

PRO M IEŃ  (D zielna 1 ) : „S trza ł w no 
cy" i  K alif B agdadu".

PR A G A  (T argow a 71): „Dla ciebie 
senorito" i „D ziew częta z Nowoli­
pek".

PR A S K IE  OKO (Z ygm untow ska 
N r. 10): „W ierna rzek a"  i „Sy­
gnały".
R IA LT O : jN a  je j rozkaz" i  „ABC 
miłości".

ROMA (N ow ogrodzka 49 ): „K orsa­
rze  północy".

ROXY (W olska 14): „S k łam ałam 11 
i  rew ia.

S FIN K S  (S en a to rsk a  2 9 ): „M iasto 
chłopców".

SOKÓŁ (M arszałk . 6 0 ): „Skradzione 
życie" i „P raw dziw y  przyjaciel".

STYLOW Y: „D ziew czyna z  zaułka*1.
SO REN TO  (K ry p sk a  3 4 ): „K orsa­

rze" i  „Pom ylony lo k a to r11.
STU D IO : „Dom B ankow y".
ŚW IA TO W ID : „U kochany".
SY REN A  (Inżyn ie rska  4 ) :  „Śluby

u łańsk ie" i rew ia.
SW IT (N ow y Św iat 19 ): „S ygnały11.
ŚW IA T (Ż oliborz): „C yganka" i „Ko 

chaj i nie p łacz11.
TON (P u ław ska  3 9 ): „P ro f. W il­
czur".

U N IA  (D zika 9 ) : „F o rtan ce rld "  i re ­
w ia.

U CIECH A  (Z łota 72): „M aria  Anto­
n ina".

V ICTO RIA: „W łóczęgi" z Szczepko 
i Tońko. ,

Odbito w drukarni Sp. Nakładów o -  Wydawniczej „Robotnik**, Warszawa, Warecka %


